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©wa z górą miesiące miną ty 
tylko od czasu objęcia przez na­
szą administrację, przyznanej Pol- 
sc-s uchwałą Rady Ligi Narodów, 
części Pasa Neutralnego, a życie 
w tych okolicach, dotychczas jak ­
by zamarłe, .zabiło odrazu żyw ­
szo rr. tętnem.

Znikł nastrój niepewności i 
wyczekiwania, nieodstępny to ­
warzysz ubiegłyca iat bezrządu. 
Ludność polskiej części Pasa, 
odetchnęła, pełną piersią i ze zdwo­
joną enargją, zaOreia się obecnie 
dc pracy.

W okolicach Glkienik, Lejpun, 
Daiguż, Czaruj eh Kcw ali, gdzta 
niedawno jeszcze rozlegały się 
strzały i wrzała ciągła wałka, za­
panował spekój niezakłócony o- 
beenie ani zajściami partyzantów 
litewskich lub regularnych wojsk 
jak  to przedtem było rut porząd­
ku dziennym; w opowiadaniach 
chłopów o ich egzystencji w P a­
sie Neutralnym bez rządu i wła­
dz^ cl rżą nuty radości że nastał 
kres ciągłym wyczekiwamom u- 
prfip aiouego spokoju.

,Bez rządu* kiepsko — „mówił 
mi * chłop wiozący ze stacji do 
miasteczka Olkienik—czy to spalą 
partyzany czy zrabują, to jeszcze 
człowiek rad ae przy życiu zosta- 
wili a nijakiej sprawiedliwości 
niemasz. Przez dwa lata ani to 
można było iść do kościoła i żyli 
my tak jak ta  żywiola kończył 
Wfck&zując na zaohodzoną szkapę, 
skóra ledwie ciągnęła wóz po pia- 
sczystej drodze. , .

Ludność b. pasa tak s.ę 001 
powrotu uprzedniego sianu że 
gotowa byłaby .ponieść jaknąj* 
więksae ciężary. podatki w wię­
kszości zostały tutaj j a * pobrane 
i ludność opłacała, je r.iezmic.- 
aie chętnie Zatargów zaś na tem 
tle prawie że nie było.

Uruchomienie kolei przez 01- 
kieniki—Wiluo do Grodna i W ar­
szawy również podziałało dodatnio 
ar, ożywienie tych stron. Uprzed­
nio komunikacja % Olkiecik b. u tru ­
dniona do odległych Rudziszek 
tamow&la ó. słaby hand?l_ skon­
centrowany w rękach Żydów. 
Uderzającąrzeózą ruchliwości hand- 
-owej mniejszości, jaką napotka­
łem w Olkienikach, jest oddział
Banku żydowskiego, Centrala Któ­
rego miaści się w  Wilnie. Pozą 
han-iłem kwitnie jeszcze przemyt­
nictwo do Litwy Kowieńskiej i 
odwrotnie. Z Litwy przemycana 
jest przeważnie sacharyna, do L it­
wy zaś eói, drobna golanterja itd. 
Ostatnio dzięki unormowaniu * o- 
chrony łinji granicznej, przemyt­
nictwo zmniejszyło się znacznie, 
jednakże od czasu do czasu zda­
rzają się w y p a d k i Zatrzymania tych 
osobliwych „ryoerzy przemy mu .

Miasteczko Olki en i ki otoczone 
je s t dookoła lasami sosnowemi, 
?tanow iącm i dalszy ciąg puszczy 
Rudnickiej. W borach tych kryją 
się w ogromnej ilości sarny, dziki, 
lisy, joarsuki, wilki i wogóle moż­
na spotkać tam najprzeróżniejsze 
okazy fauny naszych kresów. 
Wczesnym runkiem słychać toko­
wanie cietrzewi, w bagnach Kaś 
Mcreczanki. Gieluży, Spengły 
kryją się chmary dzikich kaczek, 
bekasów, sionek i cyrcmek. Sło­
wem teren do polowania w oko 
licach Olkienik jest doskonały. 
Samo miasteczko, położone nad 
Mereczanką, podobne jest do 
wszystkich miasteczek innych tych 
stron, to je s t posiada wszystkie 
te same cechy, a mianowicie, w 
miarę brudne, zaludnione prze­
ważnie przez Żydów, posiada jak 
każde inne -swoje znakomitości z 
ppśród mieszkańców.

Pozatem Oikieniki. posiadają 
kilka zabytków, jak  zniszczone 
mary klasztoru Bernardynów i sy ­
nagoga żydowską. Mury klaszto­
ru  przed wojną należały do tejże 
przy murach położonej cerkwi 
prawosławnej, teraz zupełnie opusz 
ozonuj. O wiele więcej ciekawszą 
je st synagoga w miasteczku, pa­
miętająca cza^y przemarszu wojsk 
Napoleońskich do Rosji.

Miejscowi Żydzi 3 rabinem na 
czele z wielkim pietyzmem prze 
chowują jedną z pamiątek sław­
nego przejścia Napoleona w po­
czątkach lipsa 1812 roku przez 
Oikieniki w drodze do Ó/Viln&. 
Jest to czaorak Napoleona, ofia­
rowany delegacji Żydów miejsco­
wych, która powitała wtenczas 
cesarza Francuzów chlebOT i so­
lą, Czaprak wykopany z niebies­
kiego sukna szyty złotem posia­
da na rogach dobrze jeszcze za­
chowane litery N. koronę rad  
każdą i krzyże, pó których zostały 
tylko ślady, skrzętna ręka bowiem 
chąsyda, aby nie sprofanować 
świętego miejsca, wyskrobała je 
doszczętnie. Teraz kiedy już na­
stał tf.k dawno upragniony spo­
kój, życie w miasteczku układa 
się spokojnie, od czasu do czasu 
przerywane większem zgromadze­
niem ludności na t. zw. kier­
masz lub nabożeństwo. Pogoda, 
która jeszcze do niedawna nie do­
pisywała zajęciom w polu, obecnie 
się zmieniła i praca wytężona, aby 
odrobić stracony czas, wre wszę­
dzie.

3 A C H A
damska z białych sySsw fM cH
li s ,  prawic nowa, okazyjnie sprze­
daje się za 9 mjłionów. mir. Ul.

Sawicz, d. 3, tu. 5.

W strojach ludności w poróv- 
i naniu do la t przedwojennych, 
1 gdzie przeważały barwne samo­

działy, zaszła pewna, że się tak 
wyrazimy, modernizacja na gor­
sze — przeważa obecnie tandeta 
miejska. Charakter ludności prze. 
to ntraca nieco swa odrębność 
tak dawniej jaskrawą rzucający 
się w oczy każdemu, kto dawno 
n s  tej wsi naszej nie był.

K. S.

Przedstawiciele Polski w Lozannie.
Warszawa, J2 maja.

(A. w.). Z ramienia Rządu 
Ppiąkięgo wyjeżdżają do Lozanny: 
Dyrektor Dpt. Politycznego M.S Z. 
Woroniecki, oraz Dyrektor Dpt. 
Min, Przemysłu i Handlu Tenoen- 
baum. Celem podróży jest bliższe 
zapozninie się z przobiegiem kon­
ferencji oraz zetknięcie się dele­
gacją tmecKą. £

Nieprzejednana postawa Turków.
Lozanna■, l i  mąja.

(A. w.). Nieprzejednana posta­
wa delegacji tureckiej w sprawie 
stanowiska prawnego cudzoziem­
ców w Turcji zmusiła obserwato­
ra amerykańskiego Crewła dc o- 
głoszenia pół urzędowej enuncjacji, 
w której oświadcza on, że Stany 
Zjednoczone, wobea możliwego w 
przyszłości zawarcia traktatu  
handlowego z Turcją, są sainte- 
•esox»ane stanowiskiem prawnem, 
w jakiem snajdować sie będą 
Amerykanie w  Turcji. Zresztą 
zamiarem Rządu amerykańskiego 

i je s t zawarcie specjalnej amowy z 
Rządem Tureckim, idącej jeszcze 
dalej w przedmiocie uprawnień 

j obuokrajowoów, niż propozycje 
' państw sprzymierzonych.

Stanowisko Grecji.
] Londyn, 11 maja.

(Pat.). „Daily Bxpress“ donosi 
z Aten, że- r i ą i  grecki polecił 
Wenizelosowł a&komunikowaó 
sprzymierzonym, że pokój powi­
nien! być zawarty niezwłocznie. 
W razie przeciwnym Grecja m u­
siałaby chwycić za broń dla 
ochrony własnych interesów.

Ameryka a Turcja.
Pb,ryi, 11 maja.

(A. w.). „Naw York Herald" 
donoci z W aszyngtona, że Depar­
tament Skarbu ogłosił oficjalną 
deklarację, według której Rząd 
Stanów Zjednoczonych autoryte 

• tern swoim bronić będzie praw. 
1 obywateli amerykańskich, zarezer­

wowanych w koncesji Chestera.
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DOM HANDLOWY

W. i E. Szumańscy
UL. MICKIEWICZA 1.

Zawiadamia, że  ot.^ymanb n& sezon letni w  wielkim wyborze
modele sukien, palt i bluzek.
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1-szy Oddział Miejski 
WILEŃSKIEGO BANKUR0Um «B

ul. W iatka N r  7a
załatwia wszelkie operacje bankowe, 
Czynny od g. 9 rano do 6 wiecz.

TEATR LETNI (tigrpd po-Bernardyfiski) 
Występ Dobosz-M arkowskiej. — Dzii 
poraź 3-ci ODMŁODZONY ADOLAR. 

Operetka w 3 aktach W. Kolio. 
Początek o gedz. 8 w.

T -w o  Art. „Lutnia"
i Dziś 3-ci KONCERT CHÓRU

poprzedzony odczytem „C pol­
skiej pseśns iudowej.

PocząteK o godziaifc 4-.j popoiudniii
iMwM a A A A A m.*. A

| TEATR P O I SKE fSAL A LUTMĄ î  
Dziś po raz 17-ty

. . k  to M iw a ń l t e  I
i dla eJnych—komedja, dla innyrh— 5 

draipau Cztery akty Jenreinowa. 
Początek o gcJz. 3 wieczorem, ę
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Sejm i Rząa. Zastrzelenie bolsccw!'!.
Powrót pos. Witosa do Warszawy.

Warocawa, 11 maja.
CA. w.% Jak  donosi „Kurjer 

Warszawski", dziś przybędzie dc. 
Warszawy poseł Witos. Dziś także 
spodziewane s?. wspólne narady 
przedstawicieli Piasta i stronnictw 
era wicowych, związane ze spra­
wą tworzącej się większości par 
la  men tar n ej.

Q°rewizję umowy handlowej.
Warszawa, 11 maja

(A. w.}. Saereg organ&ńoyj spo­
łeczno - gospodarczych, a między 
innemi Izba Handlowa i Przemy 
słowa w Krakowie, oraz Izba Han­
dlowa i Przemysłowa w Bielsku 
zwióeiły się do Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu, oraz do Minister 
stwa Spraw Zagranicznych z w nio­
skiem* wszczęcia odpowiednich 
kroków, celem poddania rewizji 
umowy handlowej polsko-francu­
skiej. Sprawa ta  je s t obecnie ro z ­
ważana przez kompetentne czyn­
niki rządowe.

Z Rady Ministrów.
Warszawa, 12  maja.

(Pat). Rada Ministrów na po- J 
siedzeniu U  b. m. załatwiała ble- i 
łące sprawy administracyjne. 0 
chwalono między innemi: projekt 
noweli do ustaw y o zaopatrzeniu 
inwalidów, wniosek kierownika 
ministerstwa o przyznanie k re ­
dytu na pomoc rolną. Wniosek m i­
nistra spraw wojskowych o po­
wołaniu do przeglądu roczników 
1920 i dalszy on. Wniosek ministra 
skarbu o rozciągnięciu na woje­
wództwo śląskie i inne mocy u- 
stawy o urządzeniu loterii i pol­
skiej państwowej lotorji klasowej. 
Wniosek m inistra spraw we­
w nętrznych w kwestii włączenia 
gminy Przesmyki do powiatu 
Siedleckiego.

Konferencja prasowa.
Warszawa, 12 maja.

(Pat). Prezes Rady Minisrow 
zwołał na dzień 15 b. m. w War­
szawie konferencję prasową, która 
obradować będzie w gmiichu R a­
dy Ministrów w cela porozumienia 
się przedstawicieli rządu z repre­
zentant! prasy w całej Rzeczpo­
spolitej w sprawach informacyj­
nych i wydawniczych- Obrady 
•tworzy Prezes Rady Minisrów.

Zaproszenia otrzymało 115 Re- 
dakcyj zo wszystkich dzielnic

Polski, Agencje telegraficzne i pra ­
sowa, oraz wydziaiy prasowe,

Z Komisji Skarbowej. 
Warszawa, 11 maju.

(A. w.). Na dzisiejszem posie­
dzenia Komisji Skarbowej ustalo­
no przyjęty w drugieai czytaniu 
maksymalny mnożnik progresyjny 
dwostoproceu to wy ' przy podatku 
gruntowym , i  ustalono go na 
120 proc, Przyjętą również po­
prawkę posła Djamanda, według 
której mali rolnicy, opłacający do 
50 tysięcy mk. podatku grunto- i 
wogo, płacą tylko połowę podatku, 
a mianowicie tylko ratę  jesienną, f 

Dzisiaj w Komisji Skarbowej | 
przyjęto w trzeciem czytaniu pro­
jek t ustaw y o podatku grunto­
wym; według referatu posła Ły- 
pacswicza jest ona w brzmieniu 
uchwal onem w drngieru czytaniu 
ze zmianą art. 13, gdzie został 
skreślony ustęp  o niestosowaniu 
podatku na rzecz samorządu do 
progresji.

0 wydanie posła, 
Warszawa, 12 maja. 

va. w )  ^rokuratorja Łódzka 
zwróciła się do Sejmu z żądaniem 
wydania posła Łańcuckiego, prze­
ciwko któremu wytoczone ma być 
dochodzenie o agitację antypań­
stwową,

Prawo inicjatywy. 
Warszawń, 12 m aja' 

(Pat.) Z urzędowego źródła o 
trzymujemy wiadomość, iż w myśl 
ustawy o ustanowieniu orderu 
, Odrodzenia Polski"—-Prezydento­
wi Rzeczypospolitej przysługuje 
prawo własnej inicjatywy przy na­
dawać iu odznak tego orderu i  że 
Prezydent Rzeczypospolite; wyko­
nał to prawo oznaczając Pan? P re­
zesa Rady Ministrów Wte lysława 
Sikorskiego i m inistra spraw za­
granicznych Aleksandra Skrzyń­
skiego w uznaniu zasług położo­
nych przy uataieuiu granic wschod­
nich Rzeczypospolitej.

SpraSiisił iswej fąrnMtj iertafj Jfe 103
Fels Tea Co

Warszawa.
Reprezentant
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Lozanna, 1 1  maja.
W czwartek wieczorem w re­

stauracyjnej saU hotelu „Cecil" w 
Lozannie dokonano zamachu re­
wolwerowego na delegatów so­
wieckich: W oroirskiego, Ahrensa 
i Dybilkowskiego. "Worowski po­
niósł śmierć na miejscu. Byty 
szef biura prasowego przy so­
wieckiej delegacji w Beninie, Ah- 
rens, oraz rzeczoznawca dla spraw 
handlowych. Dybilkowski przewie 
sieni zostali do miejscowego szpi­
tala w stanie beznadziejnym.

Zamordowany w Lozannie 
Worowski je st z pochodzenia Po­
lakiem i prawdziwe jego nazwi­
sko brzmi Ostrówskt Za rządów 
Kierońskiego był on członkiem 
Rady De .agatów Robotniczych w 
Petersburga.

Zamach na przedstawicieli So­
wietów dokonany został w kilka 
m inut po godzinie 9 wieczorem, 
w chwili, gdy wśród przepełnio­
nej publicznością sali delegaci so­
wieccy spożywali kolację. Spraw­
ca Hamaehn został natychm iast 
zatrzymany przez personel hote­
lowy i oddany w ręce policji. A- 
resztowany nie stawiał żadnego 
oporu t udzielił wszystkich wy­
jaśnień. -Test on byłym, oficerem 
armji szwajcarskiej, Włoskiego po­
chodzenia, urodzony w kantonie 
Graubindwn, nazwiskiem Conradi, 
Uczy lat 38, jest ogonkiem szwaj­
carskiej organizacji faszystow­
skiej, wzorowanej na faszyzmie 
włoskim, noszącej mundury czar­
nych koszul i ńaawę Szwajcar­
skiej Ligi Narodowej. Celem or­
ganizacji jest zwalczanie komu­
nizmu przy pomocy wszelkich 
środków także wykraczających 
poza granicę prawa, gdyż komu­
niści również nie uznają żadnych 
praw. Naczelny przywódcy orga­
nizacji faszystowskie; oświadczył 
nieóawpo na publicznem zebraniu 
w Lozannie, że w republice tego 
rodzaju, jak  Szwajcarje, obywate­
le powinni sami ująs w swe ręce 
inicjatywę akcji.

Według „Tribuno de Geneve“ 
plan zamachu na sowieckich 
przedstawicieli ustalony został w 
porozumieniu z włoskim faszyz­
mem jeszcze przed wyjazdem Wo 
rawskiego z Rzymu do Lozanny 
Pofcwie'dzenia tej pogłoski dotych­
czas otrzymać niepodobna. Wia­
domo tylko, że w dniu 7 maja

członkowie szwajcarskiej Ligi Na­
rodowej ".i liczbie 10 ludzi próbo-’, 
wali przedostać się do hotelu, v? 
którym mieszkał Worowski, chcąc 
mu osobiście przedłożyć żądanie, 
aby natychm iast opuścił Szwaj ca 
rję. Worowski delegatów Ligi nie 
przyjął. Bezpośrednio po tein Li­
ga Narodów odbyła -;ajae posie­
dzenie, na któren. jak  się zdaje 
ostatecznie ustalono pian wczoraj­
szego zamachu.

Oficer ancien reyime’M.
Lozanna, 12 maja.

(Pat,). Zabójca Worowskiego 
Conradi, wedle informaeyj „H fm - 
sa“, urodził się w Petersburgu % 
rodziców szwajcarów, był ofice­
rem rosyjskim, po wyjeździ® z 
Rosji postanowił pomście śmierć 
zamordowanych przez bolszewi­
ków rodziców, Znalezione pamięt­
niki wyjaśniają motywy zamachu. 
Ahrens zarzuca niedbalstwo wła­
dzom bezpieczeństwa szwajcar­
skim i zaznacza, że Sowiety wy 
ciągną należyte konsekwencje-

lOio pułku Ulu- 
, iii? Mlewshich

Dnia 8 maja w Białymstoku 
obchodził swoje święto pułkowe 
pułk jazdy jak  najściślej związany 
z ziemiami b W. Ks. Litewskie­
go, zaczynając od nazwy.

Organizowany od grudnia 1918 
roku jako pierwsza jazda Dywi­
zji Litewsko Białoruskiej, powstał 
on z tej samej, niedość jeszcze 
wóww&s popularnej idei walki o 
polskie dziedzictwo Jagiellonów 
W  miarę postępu organizacji, 
prowadzonej przez pierwszego 
D-cę pułk. Obucha-Woszezatyń- 
skiego cząsteczki pułku wyrusza­
ją  na front i biorą już wydatny 
udział w awycięsrwAch radosnej 
Wielkiej nocy 1919 r.: z czterech 
jednoczesnych wiekopomnych, t ry ­
umfach, dwa t. j. zdobycie No­
wogródka i Baranowicz, zawdzię­
cza Polska w znaczna] mierze 
szwadronom 10 p. uł. W dalszym 
ciągu walcząc jako część Dywizji 
Litewsko Białoruskiej, a następnie 
Frontu pod tym samym wodzem, 
idzie w przednie; straży wojsk 
polskich, u st ich najdalej na 
wschód wysuniętymi oddziałem w

końcu sierpnia tegoż roku. !>#- 
chodzi do Berezyny w miejscu 
skąd już do Dniepru zostaje tył- 
jfo 50 fclm. Marzy że napoi kenie 
w tej symbolicznej dla soaezeaia 
mocarstwowego Polski rzece, ma­
rsy że dejdzie do Homla, że *a 
bije rfilikwję kawslerji polskiej— 
pomnik M  Józefa.

Zawrócono go w tym poeh* - 
dzie. Całą zimę w nieustannych 
walkach nad Ptyczą musiał ocze­
kiwać nadejścia z wiosną nowej 
ofensywy; 8 m a ja  1920 r. ziścił 
pułk swoje marzenie — dotarł do 
Dniepru i dzień ten wybrał jak® 
dzień dorocznego swęgo święta. 
Następuje potem szereg walk, od­
wrót, boje aż gdzieś pod Płockiem, 
gdzie heroicznie szarżuje na ez=de 
przerzedzonego pułku puik. Ja chi 
mowicz. A później,  ̂ przeszedłszy 
po brzuchach kowieńskich boha­
terów w Druskienikach, pułk bie­
rze udz:ai w sławnym rejdz-ie aa 
półnoeno-w schód, przerwanym do­
piero przez roząjm.

Postój od jesieni 1920 do je ­
sieni 1922 na terenie ■Wileńszczys- 
ny, w Brasławiu, Landwarowie, 
Święclanacn zbliżył jeszcze bar­
dziej do Wilna pułk, który stanc- 
wił jego czujne placówki.

Oficerowie i żołnierze ip  p. a* 
łanów to nieodrodni synowie tych 
ziem, w dużej części zakordonow- 
cy, czy to godni potomkowie Kmi­
cica z pod Witebska i Orszr, czy 
z pod Mińska, czy z północnej 
Buwaiszczyzby i Kowieńszozyzny. 
Z tychże stron i jego dowódcy, 
nie tylko wymienieni, ale także 
obecny d^ca 6 p. uł. pułk. Stefan 
Grabowski, do wodzący pułkiem 
na froncie w drugiej połowie 1919 
; aż do wiosny 1920; oraz pułk. 
S&weryn Gradowski i pułk. O' Bnep- 
de Lscy. Pamięta pułk. o W ilnie, 
ale i Wilno płaci mu przywiąza­
niem!

S. P. Józef Kudrewicz
Dn. 29 kwietnia r. b. zakoń­

czył życie w sile wieka Naczelnie 
Wydziału Odbudowy przy Dele 
g..turze Rząuu, znany w szero­
kich kotach ś. p, Józef Kudrewicz.

Zmarły, urodź. w r. 1882 w 
Mińsku Litewskim, gdzie też w 

j r. 1900 ukończył gimnazjum, stu- 
i dja odbywał na wydziale mecha- 
] nicznym politechniki warszawskiej, 
i następnie przeniósł się (skutb itm  
\ strajku szkolnego w Królestwie)’ 
' do politechniki w Kijowie, którą

Najnowszy utwór 
Żeromskiego.

Stefan Żeromski. Turoń.
Dramat w trzech aktach. 1923.
Wyd. Mortkowicza.

Tylko z obowiązku sprawozdaw­
cy, starającego się zawiadomić pu­
bliczność o najbardziej godnych 
uwagi nowościach literackich, przy­
stępuję do drażliwego zadania — 
krytyki dzieła wielkiego pisarza, 
które nie jest arcydziełem. Co do 
tego zgodni są po premjerze „Tu­
ronia" w Reducie ci wszyscy re­
cenzenci warszawscy, dla których 
słowo nie jest, jak dia p. K Ma­
kuszyńskiego, błyskotką ad hoc 
wyciągniętą z  zapylonych składów 
tandety; wszyecy, pozostawiając na 
stronie „cymbał grzmiący i miedź 
brzękającą", wszyscy krytycy, dla 
których słowo ma znaczenie wew­
nętrzne i jest narzędziem sądzenia, 
od p. St. Pieńkowskiego z „Gaze­
ty Warszawskiej" po p.\ Jakóba 
Appejiszłeka z .Naszego Przeglą­
du", wszyscy dostrzegli rzucające 
się w oczy słaoości najnowszego 
dramatu Żeromskiego,

Nie wolno jednak pomijać tych 
stron, które są dociągnięciami cią­
głej, świadomej pracy w raz cbra 
nym kierunku. Od kilku lat poświę­
ciwszy się wyłącznie twórczości 
dramatycznej (mało kio wie, że jest 
to „kochanka młodości" jego, że 
pierwszym bodaj drukowanym u- 
tworem Żeromskiego był akt z ko- 
rneaji, drukowany w pewnej jedno­
dniówce blisko 35 lat temu), Gał 
wreszcie po ,dramatach niescenicz- 
nych" sztukę w zupełności sceniczną, 
więcej nawet, całkowicie prawidło­

wą, któraby zachwyciła każdego 
klasyka z  przed stu lat zachowa­
niem reguł klasycznych, trzech jed­
ności: miejsca, czasu i akcji. Prze­
praszam, co do ostatniej, zmart- 
wychpowstały Osiński miałby silne 
wątpliwości; i my też, W każdym 
razie zastosowanie tamtych 2 jed­
ności unaocznia nam na tym utwo­
rze, że nie są one całkiem bez zna­
czenia dia sprężenia treści, choćby 
z natury niedramatycznej, do tra­
gicznego napięcia.

A oto treść, utkana z czarnych 
wspomnień 184-6 roku:

We dworze Krzysztofa Cedry 
wieczorem 18 lutego zgromadziła 
się jego rodzina — kobiety, żeby4 
być razem, bezpieczniejsze, męż­
czyźni, żeby ruszyć do powstania; 
jest i drugi ukochany naszej mło 
doścl bohater, Rafał Olbromski, 
emisarjusz z emigracji, podobnie, 
jak syn j’ego Hubert. Do tej roli 
Rafała przygotował nas Żeromski 
jeszcze we fragmencie Wszystko i  
1 nic. Wiemy zresztą już z Popio­
łów, że w Rafcle, pod grubym cze­
repem krewkiego, praktycznego 
szlagona, tai się zarzewie szaleńst­
wa ideowego, ziarna mistycyzmu 
księcia Gintułta, egzaltacja tajnych 
ślubcwań masońskich, przezwycię­
żająca wszelkie wzgiędy ludzkie i 
niepohamowaną Jawą wybuchająca 
w scenie pod klasztorem św. ja ­
kóba w Sandomierzu. Tłornaczy to 
nam dobrze, dlaczego, gdy ofiarny 
bez granic w spełnianiu najtrudniej­
szego, ale swyktego obowiązku, nie- 
odstępujący od linji postępowania 
zawsze prostej i szlachetnej Krzy­
sztof w 31 r. był tylko żołnierzem, 
Rafał wszedł w koła najskrajniej­
szych naszych działaczów mistycz­

nego w gruncie rzecze rewolució- 
nizmu na emigracji, że jest on la 
pospołu ze swym synem Hubertem 
przedstawicielem centralizacj i Towa­
rzystwa Demokratycznego, wciele­
niem „DuchaWiecznego Rewolucjo 
nisty którego wyjawem miała być 
tyleż społeczna, co narodowa re­
wolucja 1&4Ć r. Wróćmy jednak do 
zebranych w dworze Krzysztofa 
idealistów, w sercach których tii 
się jeszcze nadzieja ruszenia prze­
ciw ciemięzcom narodu na czele 
podniesionego komunistycznemi ha­
słami ludu*), choć już wokoło pło­
ną podpalone przez ten właśnie lud 
dwory, choć , na skrzyżowaniu dróg 
— chłopi z widłami, z siekierami" 
zatrzymują związkowców, snują­
cych się po Galicji z rozkazami na­
tychmiastowego powstania, jeden \ 
z riich Hubert dostaje się właśnie j 
vy naszych oczach do dworu w Ol- | 
szynie dzięki pomysłowi przebrania j 
się w maszkarę zapustną — „Tu­
roniu ", zgodnie ze znanym, w róż- j 
nych warjantach w całe] Rzeczypo- t 
spoiitej oolskiej zwyczajem ludo- 1 
przebierania się w tradycyjne po- j 
stacie np. żórawia, kozy i t. d. Lecz 
już nadciąga tłum chłopów, zjawia " 
się za chwilę Szela. . j

Znając sumienność studjów Że- j 
romskiegot które poprzedzają przy- ; 
stąpienie do opracowania każdego 
tematu, powinniśmy wierzyć w pra- I 
wdę historyczną postaci Szeli, ta*

®) „O świcie ze wszystkich stron, ! 
wszfsUttemi drogami będą ciągnęły na j 
Tarnów straszne czarniawy? chłopów z j 
chorągwiami, ze świętami obrazami, z bi- ‘ 
ciem w bębny, z pieśniami., Straszna 
pieśń ludu polskiego rozlegnie sie wokół 
Tarncwa I porazi ta pi-;3ń austriackich 
żołdaków! Zadrży w nich se_ce i ogarnie 
strach. Złożą broń u stóp tudu“.

kiego, jakim on jest w Turoniu-, 
musimy jednak stwierdzić rozbież 
ność tego obrazu z powszechnem 
pojęciem o tym prowodyrze rzezi, 
jako ciemnym, płatnym agencie 
rządu austriackiego, jest 011 tu try­
bunem iudu, świadomym mścicie­
lem jego krzywd, który d».iała w so­
juszu raczej, niż z pobudzenia „cysa- 
rza“ . Djaiektyka jego, krzepka po­
nurym sarkazmem, jak garść chłop­
skiego mordercy, ukazuje nam u- 
mysf potężny, wyższy nad ślepo 
mu uległy tłum; w logomachji z : 
Hubertem Cedrą miażdżą jego a r­
gumenty egzaltowaną deklamację*) 
emlsarjusza, przedstawiciela najcnot 
iiwssiych, najofiarniejszych odkupi­
cieli historycznej Poiski. Gdy ci po 
tym sporze idą jednak z nieulękłym 
gestem pańskim, skroś tłum, zagra­
dzający drogę, do powstania, sa już 
zwyciężeni, zanim jeszcze rzuci się 
na nich i rozszarpie chłopstwo.
! tu właściwie koniec tragedji, jeśli 
miała być potężnym skrótem rze­
czywistej tragedji historycznej: ogra­
niczony do jednego aktu dramat 
Żeromskiego miałby zwartość i jed- 
ność akcji; lecz sam autor rozumiał, 
że takie zakończenie byłoby sprzecz­
ne z wewnętrzną prawdą dziejów, 
ze zwycięstwem faktycznem Poiski 
historycznej, Narodu, nad ślepemi 
instynktami 1 mściwością starych 
krzywd w różnych jego gromadach. 
Trzeba było pokazać, jaki plon wy­
dał posiew krwi ofiarnej i poto na­
pisane zostały dwa inne akty, zmie­
niające tragedję w nowelę, w sce­
niczną powieść z przygodami.

Krótka przerwa pomiędzy pierw­

*) Jedyny prawie przykład dawnego 
stylu lirycznego w ostatnim utworze Że­
romskiego.

szym a drugim aktem jest zasłon ą 
rzuconą dyskretnie na scenę morem. 
Niewiele o nim szczegółów dowia 
dujemy się następnie. Zeby do nich 
nie wracać, zaznaczę, że Rafa! 
„strasznie się bror.ił, ścinał ich, ą 
bał, płatał". Dziwi nas to nieco: 
tnoże raczej spodziewalibyśmy się, 
że w ekstazie sam tzuci się na stos 
ofiarny, że jak syn jego Hubert od­
da napastnikom broń: „nie bronią 
będziemy z polskim ludem wojować, 
tylktó prawdą". Obrony natomiast 
spodziewaliśmy się po Krzysztofie, 
cc byłoby odpowiednie i do jego 
zachowania się w pierwszym akcie 
i do całej jego prostej, żołnierski;]. 
linji życia. Ten nie dałby sobie 
wyrwać z ręki „złotego pałasza" z 
pod Burviedro. Tymczasem o jago 
śmierci nie dowiadujemy się nic; 
dziwi nas natomiast t t  strony tęgo 
największego ideału oficera w lite­
raturze polskiej niewykonanie po­
gróżki, zwróconej do Szeli w  1-ym 
akcie: „Zdejm czapkę, albo ci ją 
zdejmę razem ze łbem'". Oficer nie 
grozf nadaremno.

Il-gi akt jest obrazem tryumfu 
chłopstwa, którym napawa się Sze- 
ia. Córkę Krzysztofa, Weronikę, o- 
cąioiią > kochaną przez syr.a Szsii, 
Staszka, zachowuje dlań, ale nie dia 
Ramolów", przed którymi wzdryga 
się jego tradycyjna moralność, itcz 
na prawą małżonkę dla syna-, ma­
rzy się mu już o przyszłej wielko 
ści jego rodu wśród poorszechnej 
równości, o legalnem posiadaniu 
tego dworu, który nie rna być zni­
szczony: rysy wspaniale utrafione 
w psychologji chłopa, Nakłada syg­
net'Cedry na palec i wydaje pc 
królewsku rozkazy; już spodziewa­
my się tragicznego rozwoju jego
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tjiifończył ▼- 190* s  dyplomem 
••iynlera.

W zmiennych kolejach wojny 
w*’ p E tdrew icz nie opaści} Wil- 
X4 ani razu, ani przy wycofaniu 
się wojsk rosyjskich w r. I9i5, 
iuri później pszy dwukrotnych 
inwazjach bofśzęwackieh, przy* 
czem podczas pierwszego pobytu 
bolszewików czas pewien prze­
był w więzieniu na Łuidsakach.

On roku L 9 l| za okupacji nie* 
mieekiej — brał żywy udział w 
organizacji polskiej pracy oświa­
towej i szkolnej w Wilnie, zraził 
przy tworzeniu Uniwersytetu Lil­
iow ego Im. Mickiewicza i .k u r ­
sów naukowych*1, później w roku 
191®, po zamknięciu tych insty* 
tucyj przez, władze okupacyjne — 
w 'szkołach Stowarzyszenia Na­
uczycielstwa Polskiego. — Szcze­
gólnie ściśle związany był ś. p. 
kadręaricz z ,;I Gimnazjum mę 
skiem, obecnie upaństwowieniem 
óFimMzjam im. Kr. Zygmunta

Augusta, któffgo był przez czas 
pewien kierownikiem, a stale w 
ciągu la t kilku (do roku 1920) 
n&uczyclelem m ateam yki i fizyki.

W r. 1^20 wycofał się ś. p. 
Kudrewicz z pracy pedagogicznej; 
kolejno zajmuje (za Zarządu Cy­
wilnego Tu W.) stanowisko in­
spektora pracy, pó&uiej pracuje w 
przemyśle (w fabryce w Ncwej 
Wiiejce), wreszcie w Rządzie Li­
twy Środkowej, będąc Dyiekto 
rem Departamentu Robót Publicz­
nych, ostatnio zaś Naczelnikiem 
Wydziału odbudowy przy Delega­
turze Rządu Rzeczypospolitej. S to ­
sunków 1 z nauczycielstwem nie 
zarwał nigdy i żywo sprawami 
szkolnesc: aię interesował, przy­
chodząc im nieraz z pomocą.'

Jednocześnie był (w roku 
1919) inicjatorem Księgarni Sto­
warzyszenia Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Cześć Jego pamięcil

mrnas

K R O N I K A .
Waieniiarzyk

W niedzielę Serwacrgc 13, W.
Poniedsi*łek Donifa-taga.
Wschód stońtfs o ftods, Ą m. 01.
/«otród r g goda. ™ ni- 52.,

W aŁggglŁA,

— Od Redakcji. Dzisiejszy nu­
mer liczy 6 stron, w tein dwie 
„Dodatku literackiego.*

— Sprawy miejskie, W ponie 
działek 14 maja mają się odbyć 
posiedzenia Komisyj: Finansowej, 
Czynszowej i Prawnej; wę wto­
rek 15 m aja--Sanitarnej i Tech­
nicznej i Urządzeń miejskich; we 
środę ló-go maja — Finansowej; 
w piątek 18 maja — dla ustalenia 
taksy dorożkarskiej; początek po 
siedzenia o godzinie 8 wieczorem.

Rada Miejska ma się odbyć 
wo czwartek 17 maja o godzinie 
7-ej wieczorem.

— Gość ze Szwecji. Bawi w 
Wilnie przedstawiciel słynnego 
przemysłu ozwudzkiego, inżynier 
Harald de H,arne, w celu nawią­
zaniu tutaj stosunków handlo­
wych 2 jsupiectweni i sterami 
ziemiańskiemi, wśród których na­
rzędzia rolnicze szwedzkiej fabry­
kacji mają ustaloną sławę. Gość 
ze Szwecji udaje się w końcu ty­
godnia do Warszawy*

— Bal Loła Przyrodników sł.
U. S. B. odbędtie się dn. 26-go 
mają r. b. w sali „Apollo" (ul. 
Wronia 5).

Lista, p.p. gospodyń i góspo- 
y darzy zostanie ogłoszoną w jak* 

najbliższym czasie. Komitet,
— W Tow*. „Rerwój" (Trocka 11 

\  piętro) na zwykłem poniedział­
kowym żebranin w dniu 14 maja 
b. r. ocioędzie się odczyt prof. 
Uaiw, \ Staubłhwa Pigonia p. t. 
„Staszyc jako twórca Konstytucji 
8 maja8. Początek o godz. 7 w 
wstęp wolny dla caionków i w-’

| prowadzonych gości.
— Wiliński bank kooperatywno 

kupiecki. Jak  słyszeliśmy, zarząd 
tego banku zaprosił w charakte­
rze dyrektora-zarządzającego zna­
nego działacza bankowego Borysa 
Jonesa. W dziedzinie bankowości 
p. Jones pracuje od 1S8I roku,

! zajmując odpowiedzialne- stano­
wiska członka zaizadu i dyrektora 
oanku komercyjnego w Białym­
stoku, Rusko-Prancuskiego barnu  
w Piotrogrodzie i w wielu przed­
siębiorstwach akcyjnych liancU.<£ 
w6 przemysłowych. Ponieważ wię- 

1 jksza część pracy ę. Jonesa w dzle* 
| dżinie finansowej odbyła się w 

miastach naszego kraju, więc imię 
jego nie jest nieznanem i wileń 
skim sferom finansowym

— Odczyt o Lidze Narodów. 15
b. m. o godz. G w auli Śniadec­
kich U. S. B. p. Stanisław Ney- 
man wygłosi odczyt o Lidze Na­
rodów.

Ś wio jo przybyły z Gonewy 
prelegent miał sposobność poznać 
ustrój Ligi Narodów i jej politykę 
na podstawie bezpośredniej obser­
wacji.

— Sprawa domów zbudowa­
nych na wydzierżawionych grtin-
taub, Z insejatywy Senatora Br. 
Krzyżanowskiego powstań? pry­
watna komiąja, mająca na wzglę­
dzie przygotowanie projektu usta­
wy ostatecznie regulującej sto­
sunki właścicieli domów, wy bu 
dawanych < na wydzierżawionych 
gruntach, do właścicieli tych griin- 

| tów; Sejm Ustawodawczy uchwa- j 
( lił w związku z ustawą z d. 28 

września r. Lu rezolucję, wzywa­
jąc o Rzf;d do opracowania i złoże­
nia Sejmowi do d. 1 marca r. b. 
projektu takiej definitywnej usta­
wy. Projekt ten dotychczas przez 
Ri^d opracowany nie został; dla 
tego powstaje rzeczona komisja 
w W1.nie. W skład komid|i wcho­
dzą adwokaci: Abramowicz, Ba­
giński, Krzyżanowski, Łapin.

Osoby "i instytucje, zaintereso­
wane lub posiadające odnośne mii- 
terjały, mogą się zwracać do każ 
dej z tych osób w dni świąteczne 
w godz. od 9 do 10 rano.

Z j : &ŁE £_PO L SK L

Sprawa b. komendanta policji 
p Sikorskiego. Dn. 1 1  b. m. ogło­
szone zostały w Warszawie moty­
wy wyroku skazującego w spra 
wie Józefa Sikorskiego, był. ko­
mendanta policji. Obrońcy w no­
szą apelację.

Otwarcie wystawy sztuki fran­
cuskiej. Dziś odbędzie się uroczy 
ste otwarcie wielkiej wystawy 
dzieł sztuki francuskiej. Aktu 0- 
twurcia dokona Prezydent Rzeczy­
pospolitej. Obecny będzie w m u­
fach kamienicy Boryczków kor­
pus dyplomatyczny „in corpore", 
przedstawiciele raądu, Sejmu i 
Senatu.

Wagony amerykańskie. W du.
1  b. m. ustalono liczbę czynnych 
nowych wagonów amerykańskich 

. na SI®. Władze kolejowe upew- 
, mają, że clo końca roku bieżącego 
i zmontowana i uruchomiona będzie 

całą partja wagonów, nabytych w 
Ameryce w liczbie 7500.

z e  S W A T A -

Nowy rekord w lotnictwie. Lot­
nicy amerykańscy Ma® Ready i 
Oakley Kelles, wzniósłszy się po­
wietrze r.a monoplanie systemu 
Fokker, utrrym aii się w gć/ze w , 
przeciągu 36 godz. 5 m inut,'przez 
co przewyższyli osiem ostatnich 
rekordów w lotnictwie.

Skandaliczno przedstawienie w 
testrca paryskim. Niedawno wy­
stawiona sztuka Miracie’a „Edyta 
z Nantes* w teatrze Bancu do te- 
gc stopnia oburzyła swą treścią 
publiczność, iż ta tłumnie opuściła 
widownię. Teatr został zamknię- 
ty.

TEATR 1 MUZYKA

Komunikaty teatrów wileńskich.
— Teair Polski (L etnia). M ś - p o  

.-o? 17-ty „To eo Q*iwkżnieJ'i3z,<,‘- JI« zac­
nych jomedj*—dln iaayah dramat '/.*■ 
ło  mitu go Tosyjskibgo autor* Jewrelao.W* 
w ( i .etiuda‘a W. Renard*.

" W wyjfinarfiu bierze adrial cały ze­
spół Tetftru Polskiego.

Jutro, w poniedziałek „Figmal.ion" 
3hav* b pp. Cii-aSjuw^ką, Loóai* .vsKiro 
C odiów skini i Sswiekim o rolach głów­
nych

W nadciiouząeą środę prsir.jara zna­
komite] sztalci Sardou „Fedora". Głośna 
la eztuka obiegła wszystkie saeny euro­
pejskie. W teatrze polskim otrzymuje 
świetną obsadę ról z p. Bchdańską na 
czele, oraz stylową oprawę dekoracyjną.

— featt- tLcSni (ogród po-Eerr.o.'- 
d. iisUi;. Dziś po raz 3 ci świetna ope­
retka Waltera Kolio .Odmłodzouy Ado- 
lar“. Artystyczur ramy odnowionego te- 
arru świetnie dopełniają artystycznej ca­
łości I dają inożnośó miłego spędzeuia 
wieczoru.

W Fykouanlu bierze udsiał cały ze­
spół operetki z p. Doh.~<az M^ritowskę i 
Dowmuntem na ezele. W akcie Ill-Mm 
atrakcję wielką stanowi taniec „Jazz- 
E .uJ Apisz* w wykonaniu primsbaleri- 
l t  UakaroweJ i znakomitego bcletml- 
strza Ą. Lusióskiego.

Początek przedstawień o godz. S w.
— 2 gi Koncert zespofu orki^ctr 

6 p. p. Leg. i 1 po** Leg. odbędzie .,ię 
dn. 13 b. m. w ogrodzie Bernardyńskim 
j.od dyrekcją kapelmistrzów B. Reszke i 
T. Woloszczuka. Wykonany będzie cały 
szereg utworów znakomitych artystów- 
muzyków, z których każdy poprzedzony 
będzie podaniem krótkiego życiorysu 
autora i genezą samego utworu.

Pocsątek o godz. 5- tej po poł. Do­
chód przeznaczony na cele kulturalne- 
oświatowe obu puikót?.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

— Ctrucie. Dn. 12 b. r_. otruła się 
żona szewca K. Żukowska ^Kijowska 11). 
Chorą lekarz pogotowia odwiózł -la szpi­
tala iw. Jakóba.

— Brak dozoru. Dn 11 b. m. spadł 
z łóżka rozbijając sobie ^łuw« 2-u letni 
Borys Szweo (Tatarska 16). i.ekarz po 
golowi a poszkodowanemu udzielił pierw- 
szaj pomocy.

i -  „Kocuające się“ braterstw o. Dn
ł% b. O- podczao zi.br.wy 15-o letalemu 
Jochelowi Lewinowi brat ’ ryfcił oko Wez­
wane pogotowi? poszkodowanemu udzie­
liło pierwszej pomocy.

— Ucieczka aresztow anego. Z are­
sztu P. P. zbiegi arssztuwany M. Ciesiuk.

— Pai?r. Du. 11 b. m. wybuchł po­
żar w* wsi Micnniewiuze gm. Bienickiej. 
podczas którego spłouęło zabudowo 
należące do Teodory Ozorowe]. Podpa 
laezk . Barbarę Siemicką ujęto, która 
ma teanąć przed sądem doraźnym.

— Kradzieże Wandzie Śniado wej 
(Rzeczna 11) skradziono biżnterji oraz 
pieniędzy nc sumę 4 mil. mk.

— Z. Finowi (Mostiiwa 13) w łaźni 
Agresta skradziono bieliznę wa ilości 5 
mil, rak.

telegramy,
Odłożenie przyjazdu kanclerz 

Seipla.
Warszawa, 12 maja. 

„Kurje? Polski* donosi z Wied­
nia. że podróż kanclerza ąastr- 
jackiego ks. Sfeiplt-., pierwotnie 
wvznac^ona na koniec maja, zo­
stała odroczona o jeden miesiąc z 
powodn nawały prac nie cierpią­
cych zw łoki która musi obecnie 
załatwić kanclerz.

Nota angieiska.
Borlin, 12 maja.

„Berliner Zeitung an Kittag'* 
dom-si z Londynu, żenota angiel­
ska dc rząda Rzejzy została wczo­
raj Opracowaną.'

Poi^ójnc przymierze.
8rukseia, U  m^ja.

(A. w.) „Iodependance Belge" 
w artykule p. t. .Potrójne przy- 
mi erze niemi ecko^rosyj sko- turec­
kie* pisze co następuje:

„Nie można nie zauważyć rów­
noległości, jaka istnieje między 
rokowaniami w oprawach W scho-. 
du i w sprawach reparacji. Je  
sfcośmy św iajkam i nowego aawią- 
zania intryg między Berlinem, 
Angorą i Moskwą, mających na 
celu oswobodzenie pangermaniz- 
ma, tureckiego nacjonalizmu i ro­
syjskiego bolszewizmu od nacisku 
polisy cznego i moralnego, wywie­
ranego przez mocarstwa zachodnie 

Stąd pochodzą ścisłe stosunki 
między Moskiewskim Sownarko- 
mem i nacjonalistami z Berlina 
oraz bardziej dyskretne, lecz nie­
mniej ożywione pomiędzy Niem­
cami i Angolą. Bardziej niż kie­
dykolwiek staje się tedy koniecz- 

; nem. utrzym euit konsolidacji En- 
; tenty Zachodu, wobsc potrójnego 
\ przymierza niemiecko-rosyjsso- 
I tureckiego".

^.hybris" pychy nadmiernej, lecz 
autor każs w niir. zwyciężyć zdro­
wemu rozumowi chłopskiemu i po­
korze wobec władzj’ austrjackiej, 
której przedstawiciela wprowadza 
na scenę jakby d!a postawienia 
kropki nad i. 1 ten przejezdny je 
nerał Lażaosky, a zwłaszcza potem 
„goniec" od starosty Breinia, który 
opowiada jakby z książki o scenach 
rzezi gdzieindziej, są artystycznie 
zbyteczni. Podkreślenie prawdy r.i- 
siorvcznej uniemożliwia poprowa­
dzenie Szeli pc linji zbrodniarza 
irarJicznekC, na jaką był popennięty 
początkowemi rysami charaktery­
styki.

Dzięki pomysłowi Staszka po­
wstaje komplikacja w akcji: Wero 
nika zgadza się wyjść za niego za- 
mąż za cenę uwolnienia Huberta 
zachowanego przy życiu jako „gło 
wnego hersta* na podarunek „cy- 
sarzowi“: chce ona ocalić nie na­
rzeczonego. lecz Rycerza Wolności, 
bojownika idei, wyraziciela jsj cią- 
giości. Szeia zgadza się. podstępnie 
obmyśliwszy pian oszukania Wero 
R;ki i najrychlejszego wydania w 
ręce Władz emisarjusza.

bez przerwy rozpoczyna 
akt iij efeKtem godnym Żerom- 

■- iegO: znajdujemy Weronikę leżącą 
tejsamej postawie rozpacznej 

i^oolitwy, w jakiej upadła z kon- 
Poprzedniego aktu. Znajduje 
nieoczekiwanego sprzymierzeń- 

ca: Oto chłop Chudy, „'adjetant* 
azeli, nikczemny jego pochlebca,- 
jizus, Cicazuje się nawróconym przez 
Huberta prozelstą idei polsk'®; Nie 
dowierza mu w pierwszej chwili 
zdumiony t iubert, n*e mniej zdzi­
wiony jest czytelnik, jakto, u-n? 
jesii w rzeczywistości zdarzali się 
iacy chłopi duszą po stronie pow-

stańców (a napewno byli, :ak to 
stwierdza na podstawie źródeł je­
den z recenzentów), to poeta, kształ­
tując rzeczywistość, powinien był 
nas przygotować do możliwości ta­
kiego obrotu i dać rolę raczej Każ­
demu innemu z tum u chłopskiego: 
raczej Staszek Szela przez miłość 
do Weroniki, jakkolwiek banalneby 
to było; raczej sam Szeia, umysłem 
wyższy ponad c/emny tłum, przezeń 
przewouzony. W życiu mogłoby 
zresztą być i tak; w życiu, jak i w 
powieści z przygodami, nądzi przy­
padek; lecz w tragedji — tragiczna 
konieczność, i tego nie bierze pod 
uwagę nasz wielki powieściopisarz, 
pisząc dramat. Zapoznanie niezłom­
nych praw tragedji jaskrawo obja 
wia się jeszcze w końcu tegoż aktu’ 

W maszkarach turonicwych wy­
prowadza Chudy Weronike i jej na­
rzeczonego w świat na wolność; 
ktoś musi jednak zosiuć na miejscu 
Huberta i zostaje brat Weroniki: 
Xawery Cedro, głuptas, choć może 

•nie taki idjota, za jakiego go mają 
w rodzinie i za jakiego go biorą 
recenzenci, zostaje na pewną śmierć, 
choćby i bez całkowitej tego świa­
domości. 1 gdy tych dwoje, te niby 
najwznioślejsze postacie dramatu 
po krótkim oporze zgadzają się na 
to, czuje się niesmak niepokonany, 
żal d j  autora, że taką plamę rzucił 
na Huberta, któregc cudowną syl­
wetkę tak kochaliśmy i jako dziecka 
{Wszystko i  nic) i.jako starca w 
powstaniu 1863 r. ( Wierna rzeka). 
Ale niemądry gap', wiejski prostak 
Xawcio umie stanąć do oczu tłu­
mowi 1 wściekłemu Szeii, zapowia­
dającemu rozszarpanie go końmi, 
gestem pańskim, choć grotesko­
wym, z.pozą wyniosłą i obojętną, 
z naiwną i zawodną w ramach

utworu, lecz w tej chwili już nie 
śmieszną pewnością w zwycięstwo, 
w polskie powstanie. „Je snis gen- 
tilhomme* — mówi chłopom non­
szalancko, i ma do tego prawo.

Taką jest treść sztuki scenicznej 
niewątpliwie o fatalnych wadach 
jako utwór dramatyczny.

Kto jest bon eterem? Do linji 
czyich icsćw autor stara się przy­
kuć uwagę widza? Próżno szukamy 
odpowiedzi. Może (zbiorowe) lud 
lub szlachta, bo nie Szela, in i para 
uarzeczonych; choć najwięcej miej­
sca w dramacie zajmują. Sądząc 
z tytułu i kilkakrotnych porów­
nań do Turonia, bohaterem jest 
lud, usymbclizowany ową maszkarą, 
przedhistorycznych czasów sięga­
jącą. Raz się ją utożsamia z Szelą, 
daiąc za znak ..zwierzęcej pod­
łości, nikczemności wszystkich zwie­
rząt flcmi, wygubionych, wymor 
iłowanych, która weszła w serca 
iuriu wsi...*; to znów „stary turoń 
innych już spraw stał się symbo­
lem. Oto chłop polski pokor.Łł 
chama w samym sobie. Pokonał 
w sobie zwierzę", ^eez ani te po­
równania przekonać nas nie są w 
stanie, ani turoń nie staje się d[<J 
it'js prawdziwym symbolem; zama- 
ło wlał weń autor mocy sugges- 
tywnej. Pozostaje on dla nss tylko 
tertiam comparationis; w akcji 
s z t u k i — -pomysłowym sposobem za­
wiązania i rozwiązania intrygi, ko­
mediowej raczej natury, ijidło od­
powiednim do tragedji.

Natomiast nabiera symboliczne­
go znaczenia ta wzgardzona postać 
degenerata Xawcia. Symbol nie 
może być martwy, a właśnie cha­
rakterystyka Xt-verego Cedry jest 
może najżywsza, najzupełniejsza, 
najbardziej przeczuta. Naiwnośćjjtego

dziecka natury, spędzającego czas 
na zabawach z chłopcami łwiejskie- 
mi, tej bliskiej ludowi duszy w 
szlacheckiem ciele, nie wyłącza pew­
nej dozy zdrowego rozsądku w 
ocenie rzeczywistości, której bra­
kuje wysokim umysłom idealistów 
jego otoczenia.1 Złote serce, nieraz 
manifestujące się; dziecięca uczu­
ciowość, do gruntu wstrząśnięta wy­
padkami, z iście Żeromską potęgą 
oddana; subtelność w tern dyskret- 
nem zatajaniu przed siostrą całości 
tęgo c? widział; miłość i wiara w 
„papusia*, \vyrzuty, że go nie zaw­
sze słuchał, że biegał po wsi, że 
wracał w „butach zaciapanych"— 
składa się na postać iście żywą, 
wzruszającą. Lecz katastrofa od­
mienia jego serce do chropów; en, 
mały potomek wielkich bohaterów, 
przewodników narodu, nienawiścią 
teraz i wzgardą dyszy do chłop­
stwa, od którego tak mało różni 
się umysłowo, chyba francuską
piosneczką: „skończyło się“; umie 
on też w potrzebie „w przodków 
swoich wstąpić strzemię*, błysnąć 
heroiczną brewadą.

Nie jest to policzek wymierzony 
szlachcie* ja k  przypuszcza p. Pień­
kowski, jeśli nawet Xawcio jest 
symbolem dzisiejszej szlachty zie 
miańskiej, ograniczonej, przyziem 
nej, taki różnej od swych przód 
ków, od tej warstwy, która skupiła 
w sobie cały rozmaefi sił umysło­
wych i panstwowotwórczych na­
rodu.

Stosunek Żeromskiego do szlach­
ty jest złożony: jego surowość jest 
jakąś lubością samudręczenia, choć 
nigdy nie zadźwięczy W nim py- 
szałKOwatcść, nigdy nie wyśiiznie 
się mu fryzjerskie pochlebstwo 
miłe chamowi, co „cichcem przyzna

się do herbu" [Turoń)—lecz nig­
dzie wyższej jak u niego nie zna­
lazła krew szlachecka, ofiarna a 
pokutna, egzaltacji. Hołdem jej bez­
granicznym—brzmi wykrzyknik We - 
ronfki na widok sygnetu ojca: „O, 
święty znaku!'1

Tyle liryzmu jest w tych trzech 
prostych słowach, tyle go jest nie­
widocznie rozlanego w  całym niwo 
rze mimo, że wyjątkowo tylko 
znajdujemy w r.Im przykłady daw­
nego stylii lirycznego tej właściwej 
Żeromskiemu wspaniałej prozy po­
etyckiej, która stanowi może głów- ’ 
ny tytuł do jego nieśmiertelnej 
chwały, a której analizą i pocho 
dzeniem, sięgającem być może re­
toryki St. Orzechowskiego i kra 
somówstwa politycznego \ 7 go wie­
ku, zajmować się będzie nie jećnu 
pokolenie badaaów  polskiej p o ­
ezji, stylu i języka.

Od lat dziesiątka już widoczny 
jest wysiłek Żeromskiego do uwol 
nienia się od sparodiowanej przeć 
jego naśladowców żeromszczyzr.y 
Dawniej znajdowaliśmy — jak arję 
w każdej oartji operowej, — wylew 
liryczny każdego bohatera lub o 
nim; a byłio potężny-środek cha­
rakterystyki, dowodem choćby po­
równanie obrazu bohaterów Popio­
łów, jaki nam utkwił w pamięci z 
blademi sylwetkami tych samych 
osób jakie znajdujemy w Turoniu. 
i choć . jest on jak każdy nowy 
utwór Żeromskiego, jak każdy upły­
wający rok nowym ciosem zada­
nym nadziei, że ta najpotężniejsza 
orgąnizacja poetycka Polski od 
czasów Mickiewicza stworzy arcy­
dzieło godne siebie—znać i na nim 
lwi pazur ivvórev.

K. W. Z.
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Zawrotiis cyfry.
Berlin, 11 Mają.

(A. w.) Min. Finansów Rzeszy 
wykasuje cyfry długu bież. w 
dnin 30 kwistnia r. b. Według 
tego wykazu dług Ssaeszy wyno­
sił w tyra dniu fo.29l.227.127.792 
marek.

Obrady Kom. Skarbo­
wo-budżetowej.

('Telefonem, od wt. kores,o z  War­
szawy).

Dzisiaj toczyły się obrady Ko­
misji Ska^bowo - budżetowej pod

przewodnictwem marszałka pos. 
Qsieekiego. Dyskusja toczyła się 
nad poprawkami Senatu w spra­
wie podatku przemysłowego. Po­
prawki senatu odrzucono z wy- 
jątkiem  k iłk ji  punktów.

Jedynie dłuższa dyskusja w y­
wiązała słę uad par 3 punkt. 4— 
Stanowisko senatu popierała ó- 
semka, sprzeciwiała się zaś lewica 
nPi?,stowcy“ wstrzymali się od 
głosu i dyskusji.

Również rozwinęła się dyskusja 
nad sprawami spółdzielnią cc do 
której, poprawki senatu były po­
part* głosami ósemki.

Na tem zakończono obrady.

j Życie ekonomiczne, i
| GEKY W WINIE
j 1S maja 1923 r. j
| Ziemiopłody: (Ceny. w pudach dla 
; ładunków wagonowych): Zyto 25000r mą- 1 

ka pytlów a 44000, 5b%40Ó00, 60% 39000. j 
1 70% 38000, czwarty gatunek 25500, razo- j 
j w? 27u00, otręby 14000, tendencja moc- ■ 

niejsza.
Nastctjr^: Owies 38000 mk. • za pud, i 

S jęczmień 35000, seradela 55000, łubin nie j 
j bieski 250u0, koniczyna czerwona 400000,< i 
' szwedzka 500000, rajgras angielski 300000, i 
S wyka 40000, j

Afty k u l/ spoźvwczc: (Ceny rynkn- j 
j we — notowania urzędowe): Chleb żytni ■ 
I pytlowy 1100 mk. zu funt, razowy 700, j 
i kasza jęczmienna 1100, jaglana 1100,
! gryczana 1250, ryż 1700, słonina 90(0, i 

szmalec wieprzowy 9000, cukier kryształ { 
'■ 3300, kostkowy 3600, mleko 2000 mk. ża

litr, iaja 500 mk. za sztukę, mąka pszen­
na 85 proc. 600tK> mk. za pud, żytnia ra­
zowa 42000, groch polny 30000,’kartofle 
10000—11000, ■ kapusta kwaszona Z40Q0; 
marchew 15000, buraki 15000, brukiew 
1200'J, żyto 25000—25000. pszenica 36000, 
jęczmień 25U00, gryka 23500.

Rynek mięsny: Mięso wołowe 170000 
— 19000 mk. źa pud, cielice 120000 — 
136000, baranie 13000C -150i.00, wieprzo­
we 2000PC—250000.

i^en: Surowiec 80000—120000 mk. za' 
puo, ezysto trzepany 15CKJ00 — 200000, 
zwykły sznurowy 75000, Siemię lniane 
60000. Dowóz slaby, tendencja zwyżkowa.

Papier: W większej ilości tektura 
żółta Nr S-60 w cenie 35000—400-10 ink 
za pud.

Skóry: Podeszwa 12O00—13000 mk. 
ża funt, poceszwica 12000—13000, chrom 
gatunek A 12000 mk. za stopę kwadr, 
gat b. 1 500. skóry surowe .aężkie (wo­
lowe) 23C00o.nk. za pud, lekkie laOOOJ— 
200000, cielęce 6500 mk. za funt, końskie

13000® mk. za sztukę. Surowców srak 
Tenuencja mocne

Drzsws; Deski czysto obrzynane 4b> 
8 cali 10(00 mk za stopę sześć., heblo­
wane dc 8  c. 10500, czysto obrzynane 
9d l  z. idOOO, pór-czyste t g a t o 25prt c 
tasflj, II gat, o 50 proc. taniej. Szcszpy 
25000 mk za metr przestrzenny. Wober 
cokoiwiek zwiększonego ruchu budowu- 
negc, zwiększył się nieznacznie popyt na 
budulec na rvnku miejscowym-

Na drzewo eksportowe zamówień 
brsk.. Związki przt-mysiowcó’.v i handlow­
ców leśnych i właścicieli lasów wjjcay- 
nają energiczne kroki celem niedopu 
czepia do zupełnego zastoju handlu drze­
wem eksportowefn. Starania skierowane 
są głównie w kierunku możliwego obc- 
żenią cen. (A. W-).

Redaktor:
S ta n i s ła w  M a c k ie w ic z .

Wilno, Wileńska 28,
Dnia 11 maja, przechodta,* 
ul. Dominikańską i Troriey 
zgubiono torebkę z legity- 

. . . .  ,  . macją kole ową za Mr 286-
Choroby dziecięce od 11—1 choroby wewnętrzne od 12—4; chirurgiczne 1—2; lroblece od 11—1; uuzn 10—2; uszu, nosa, > na Walerji Jabłońskie^,

10— 11; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2j w  s z p i t a l u  o d d a l a ł y :  wewnętrzny, chirurgiczny, giuekoiogiczny i potafśirszaT K  j j-a^awego znalazcę proszę
1 —3 ) .  Ł ą c z e n ie  pT aiw ^era^Jżeli lo t c p r - i ł o w - l  ^ r z -e S w Ie tla n ie , 0  zwrot w itym ac' i pod ad

- - - ■  'a to r j ju m  a n a l i ż y c z n e .  *

L E C Z N IC A  \ S Z P IT A L  i .  S l o m p i  fOUlO??
W  "*rzlv‘t łn^  i 1 a** p r z y j i  ś e k a r z e  sjpecjjftiDi&cii Choroby dziecięce od 11—1 choroby wewnęti 

l gardła 12—3; zębów 10— U; skórne i weneryczne 2—3; nerwowe 1—2 ; w  s z p i t a l u  o d d a ]
S ? H n e t  R o e n t g e n a  I  f  e k t r o - m e d y c z n y nSewańiF w ls y c z M  w a n n y i  e le lc t r .  a m a s a i . resem Konarskiego 7 m.'2.

Przedstawiciel: S p .  A k c . L A M B E R T  -S K R Y S I A K . W arszawa, Niecała b.

<S><S><S><S><S><S><S»S><S><S»S»3i»3i>@><S><S><S>@><S><S

M p  « > l d t : i e n n i c z y  W i l e ń s k a  2 7  j

&. iilowfśisteseg© i
Otrzymał duży wybór maierjałów letnich dla pań. Oraz zawsze |

na składzie materjały bieliżniane pościelowe i inne. <s

N a jta ń sze  fp ó d ło  zakup u!

Hurtownia K. O. K.
Ostrobramska 19

poleca kooperatywom i p. p. sklepikarzom  w hurcie: cukier, 
herbatę, kawę, mąkę pszenną i żytnią pytlowaną, mąkę razo­
wą, mydło, margarynę, mydlik, pastę, osericję octową, cykorję, 

ryż, sól szarą i białą, śledzie i słoninę.

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
Wileńskie T ow arzystw o Handlowe 

Polsko-Łotewski Ex-im port
zaproszę p.p. Akcjonarjusżów na zwycznjne Walim 
Zgromadzenie, które odbędzie się w lokalu Spółki 
(Wilno, ul. Wileńska 23) d n. 30 maj? 1923 r. o g. 6 popi 

PORZĄDEK OBRAĆ:
1) Zagajenie, 2) Wybór przewodniczącego, 3) Spra­

wozdanie Zarządu za rok 1922, 4) Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, 51 Podział zysku za rok 1022, 6 ) Preliminarz 
i plan działalności na rok 1923, 7) Wybory: i) członków 
Zarządu, b) Komisji Rewizyjnej, 8) Wolne wnioski.

P. p. Akcjonariusze, życzący sobie wziąć udział 
W powyższem Zgromadzeniu, powinni, stosownie do § 28 
Statutu, zgłosić w Zarządzie swe świadectwa tymczasowe 
przynajmniej na 7 dni przed terminem Zgromadzenia.

OTRZYMANO

świeży transport
" I I  l i n t f i l p c l

roićletay&wf voUvż f o i e i ą c e g o
Iwonicka, Szczawnicka, Ems-Krenchen, Kissingen, 
Wildungsn, Karlsbaclzka, KroScieńska-kwasowę- 

glowa, Virhy, Fachingen.’
ŚrewSIei p r z e c i w  n B » 3 o n t. S jjórytM s d e -  

n s i lc e .ro c ja n y  (skażony) do pylenia.

Składy hurtowe i detaliczne

T-wo I. B. SEG A L
I) Trocka 7, 2) Wielka 28.

3) Adama Mickiewicza 5.

Akuszerka

Dom

Dr. LE9N GłNSBERD
Choroby wenenrezne, syfilis 

skórne. Lit. Trocka Nr. 3, 
róg Wileńskiej, Telefon 352. 
Przyjmuje od g. 9— 1 i i—7.

z War­
szawy

ućzH a porad. Przyjmuje ód 
9 rano ao 7 wiecz. Mickie­

wicza 46—a.
przy ulicy Nad­

brzeżnej bliskoZie- 
lonego most' sprzedaje się. 
Plac 732 kw. sążni i zabu­
dowania. Ihrormacii udziela 
w Polskiej Spółce’ Odbudo­
wy, Mickiewicza 7 m. inży­
nier Rozwadowski w dni 
powszednie 9—11 rano.

^g u b io n a  książka wojsk, 
“  na imię Juljana Jodko, 
Zaścian. tladbrożowo, unie­
w a ż n ia _ s ię ^ _  __ ______

Nasiona, i!ance it.p .
poleca Zakład Ogrodniczy 

i skład nasion

i n

^ Ż S O t l
j e s t  i  fraE® ?Ce’. | e  i u w s i g

n e t j i c p s i ą  TKKsrkę

. u  w - L ^ e c j ®
| p r s G j & k io .

A c i r s m t

Berson - Kauczuk S-ka z ogr. odp.
Centrala: Kraków, Straszewskiego 2. Składy i zastępstwo: 
Warszawa, Kramy Nslewkowskie, tełef. 234—00, 256—31.

Spółka Akc. Przem ysłowo-H andlowa
I T A N H  (byłeT-wc A. Kawenoki i S-ka, 

f  K®?.- K A ł a *  egzyst od r. 1910).
w Wilnie, Ontrobramska 29. Tek 311; 329

WYDZIAŁ TECHNICZNY: 
cafTKonerlSe w a^tfccrafi-E  

S to rt® Srii3m .v
Skład riasryn i narzędzi teehnicz- 
nych. Remont maszyn we własnych warsztatach.

Wilno, ul. W ileńska Nr. 10
Cennik na żądanie.

Osoba starsza
poszukuje ko­

repetycji 
języka francuskiego
Łaskwe oferty składać do 
administracji „S Ł  O W ,V 

pod ..Francuzka".
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Cr.erwcno-Dworskie 
Gorzelnia, rektyfikacja
i fabryka wódek i likierów

T u J E M l i r
i m *  Hejsneiiić

Biuro w  Wilrie ul. Lelewela y;,
, (przy Zielonym moście).

Maturzysta
poszukuje kondydi

n a  I n to .  Zgłośwnia do redakcji .Słowa" 
dla N . SE.

P R Z E T A R G
na kapitalny ręmont i przebucowę budynków Nr. Nr;30 i 36 
Szpitala Okręgowego Nr. 3 w Wilnie na Antokoiu, o ra j ra  
roboty malarskie wewnątrz koszar Ignacowsjcich.

Kosztorysy ślepe, szczegółowe warunki otrzymać 
możne za zwrotem kosztów w Rejonie Inż. Sap. Wilno 
(Arsenalska Nr 5).

Oferty ustawowo ostemplowane winny być w olako- 
wanyoh kopertach, ostemplow anych stemplem ffrmy i zło­
żone oddzielnie na każdą robotę.

Wymagana jest wadjum w wysokości 2% od ogólnej 
sumy ofertowej.

Termin otwarcia ofert upływa z dniem 19 maja r. fc. 
o godzinie 12-ej.

Kierownictwo Rejonu inż. i Sap. Wilno. 
3—1 L. ćz. 2640/inż. z dnia 11 maja 1923 r.

O B W IE S Z C Z E N IE
Dyrektora Wileńskiej Izby Skarbowej
o  noY/yTi cenniku wyrobów tytoniowych fabryk 
Wileńskich obe w i łu ją c y m  od 14 maje 1923 r

Rozporządzeniem ministerstwa Ska-bi z dn. 2 i.aiŁ 
1923 r. L. 1422 ustanowiony został począwszy od 14 maj* 
b. r. nowy cennik wyrobów tytoniowych fabryk rządotmłn 
jakoteż i prywatąych.

Ceny na wyroby tytoniowe fabryk prywatnych usta­
nowiono następujące: L) tytonie krajane cena za i ilg . 
Najprzedniejszy 180000 mk. Przedni 150.000. mk. bredni A 
110,000 mk.. Średni B fajkowy 55 000 mk.. Sienni Q fajko­
wy 45.000 ink. 2) Machorka 50.800 mk. za 1 kig., 3i tytofe 
do żucia 80.000 mk. za 1 KIg., 4) Tabaka do zażywania 
ce*;~ za t  klg. gat. przedni 30.000 mk., średni 20.009 mk. 
5) Papierosy za 1 sztukę „Luksusowa A“ bez ustnika. 
280 mk., z ustnii.iem 2-50 ink. „Luksusowe.B“ bez ustnikn 
230 mk., i  uetnikiem 2C0 mk. „Najprzedniejsze A’ '75 mL, 
„Najprzedniejsze B* 150 mk., „Przednie A* 135 ntk, 
„Przednie B“ 125 mk. „STednie a "  110 ink. 6 ; Cygara z*, 
t  sztukę „Luksusowe A” 2.250 mk., Luksusowe B“ 1.750 mk.. 
„Najprzedniejsze A" 1.570 mk , „Najprzedniejsze B ‘ 1.250 mk, 
„Przednie A“ 1.050 mk., „Przednie 3* 780 mk.. „Średnie A“ 
08C mk. 7) Cygaretki „Przednie" 450 mk. i ,,Średnic" 
370 mk. za 1 sztukę.

Inwentaryzacji podlegają zapasy wyrobów < opasek 
banderolowych znajdujące się w Wileńskich fabrykach pry­
watnych i w składach tych że fabryk.

Cenniki urzędowe, które.każdy sprzedawca detaliczny 
obowiązany wywiesić w sklepie swoim lub składzie, 
miejscu widoczńem, sbf^edawane są w Wileńskim Urządzie 
Akcyz i Monopotów Państwowych (ul. Mostowa Nr. po 
cenie 400 mk. solskich.

J . Dy rektor-. .WWWSWWI MtWWWWfWWWWWWW— O——— 80 — f.

K O N K U R S
Rejon Inż. i Sep. Wilno ogłasza konkurs na konser­

wację studzien i pomp wodnych w obrębie Wilna n« 
dzień 16/V— 23 roku.

1) Konserwacji jednej pompy studni zwykłej —■ na 
6  miesięcy.

2) Konserwacji jednej pomny przy studri artezyj­
skiej na 6 miesięcy.

Oferty winnv być ustawowe- ostemplowane w zala­
kowanych kopertach ze stemplem firmy u góry.

Wszelkich informacyj udziela się vt kancęlaiji Rejo­
nu Inż. f Sap. Wilno (Aisenaiska Nr. 5} w godzinach urzę­
dowych.

Termin składania ofert upływa z dniem 16 mają r. fc. 
« godz, 12-ej.

„ApolloU

DĄBROWSKIEGO 5 (cl. Wronia)

Jazz ~ Band wiedeński
muzyczny pod kierunkiem J tc rd R c c Ie g ®  

O B liM tY  ud  g o d s . i rfo 5 popdł?
arjj«o——owwt wM**wg—wro-ociłaa f c y ■ .

D « r.i3u m a d .  | K e b i c t a - 3e k a «
37:. Z'® 1 d  O -w J’Ł *  Dr. Sswarc-Zeldow.?^

z Moskwy i Przyjęcia: 12V-^—z • 3 — 5,
przyjmuje od g. 10—1 i 5- 8  Choroby kobiece oraz 

spec- weneryczne, moczopłclcwc, syfilis i skórne,
Ul. Mickiewicza ,(b. S-to Jerska Nr. 24. ........

i 3j?Zvli!5 U  S iS 5S
j 60 dziesięciu, 50 wiorst od.
; Wilna i 2 od stacji, zabudo- 
l. wania dobre, i wiele innych

urządzenia carow e ' majątków i ćpaów. ijow..
| Akc. „L p  c o l  u Ł Mickie­

wicza 42.m aszyny do    11 y ( ■ - - -obróbkidrzew a 
DOSTARCZA

Sprzedaje się biały ładny 
lis. Oglądać od ?■ 10—ł,

I R an i S* h  U ul- Tomasza Zana nr. 3 , m.
.  lh0ll M ili U. lii. I  Pl. j za Zwierzynieckim

iiam bairg 13. Renizeisłr. 6. j     ------ -----------

Przedstawiciele za prowizją 
we wszystkich miejscowo­

ściach poszukiwani.

Zgubione
zaświadcz, demob. Aleksan­
dra Makowskiego uniewai- 
  nia się.

" T e o d o l i t y  ‘ • ws?Q2i1 c u u k / r i L j '  miernicze 
do spn;edariia Tow. Akc.
„Locolyt" Mickiewicza 42.

10-V na p t  Katedralnym lub 
na ul. Wielkiej został zgub. 
złoty łańcuszek z małą ->kr, 
klam. Drrgi—jżko pamiątka. 
Uczc, znal proszę o zwrot 
za wynagr. W. pohulanka 
31-a m. ą od 9—J l  i_6—9.

Nauczycielka
udziela lekcji m u r y k i  i
niamnaerSciego i9*yka.

Adr. Kalwaryjska 16 m. 9 .
Przyjmuje od 3 do s  g. pp.,j.

Wydd.wca: w zastępstwie współwłaścicieli—Stanisław Mackiewicz. • Drukarnia ,Motas* 'Alelka 42,
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Do Nr 103 z dn. 13 maja 1923 r.
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SŁOWIKI.

1922.

L Na stoku góry, nad samą Wifenką,
Śpiewają siowiki tak perliście i cieiiko
tak tęsknie i smętnie, z takiem rozkochaniem,
że się Król Jegomość nie spieszy ze spaniem.
Często mu się w oknie stanąć zdarzy — 
i marzy — i marzy — marzy...

2. W zamkowych ogrodach bzy wonią szaleią —
Król Jegomość idzie aleją, ■
pod nogi wcale już nie patrzy, 
jeno wciąż się staje bladszy i bladszy, 
i bzów ciężkie grona zrywa smukłą ręką 
i rzuca — i patrzy, jak płyną Wileuką.

3. Płyną z wodą bzów kiście i słowików klaskania.
Król Jegomość okien zamykać zabrania, 
wychyla się i w pieśni rytm wsłuchać eię stara.
A bzy, jak kadzielnice, płoną woni rozkoszą,
a słowiki się zanoszą
imieniem jedynem: Barbara.,. Earbara...

Hulina Zawadzka.

Śrciierć i pogrzeb Tomasza Zana.
„Żył i umarł Tomasz Zan“— 

takism i słowami rozpoczął mowę 
pogrzebową ksiądz Biały, któremu 
w udziale przypadło oddać ostat­
nią usługę wielkiemu filarecie. 
0 tem, jak  Tomasz Zan żył  ̂ i 
czem był w dniach swej młodości 
—wie dziś każdy uczeń gimna­
zjalny w Polsce; o tem, jak umarł, 
wspomina dziś zaledwie nieliczne 
grono wspótczesuych mu. A prze­
cież należałoby się nieco więcej 
pamięci duchowemu ojcu filami* 
kiego pokolenia, którem do dziś 
jeszcze chlubi się cały nasz naród.

Ostatnie la ta *) życia swego 
Zan, po powrocie t  wygnania, o- 
żeniony z panną Brygidą Święto- 
rzecką, spędził w posanguszkow- 
skim majątku Kochaczynie,, ziomi 
Mohylows-kiej, pow. Sieńskiege, 
nabytym wypadkowo, na bardzo 
korzystnych warunkach, z więcej 
niż skromnych jego funduszów. 
Jakkolwiek rodzinnemi jego stro­
nami były okolice Mołodeczna, a 
najmilsze wspomnienia młodości 
łączyły się z Wilnem i Wileń- 
szczyzną, 'przecież i tu, na tych 
n a 1 dalszych kresach, czuł się Zan 
u siebie. Okoliczne rody obywa- 
tęlskie otoczyły go zasłużoną 
czcią, a w najbliższem sąsiedz­
twie osiadła cała kolon ja ziemian- 
stwa z Wileńszczyzny i zachod­
niej Mińszczyzny, która to w yku­
piła całkowicie rozprzedawane po­
dówczas dobra sanguszkowskie. 
Śród tych przybyszów był nawet 
jeden z kolegów Zana — filareta 
Michał Czarnocki.

Podczas gdy ci sąsiedzi udda- 
wali się usilnie prt.cy gospodar­
cze! Zan, osłabiony i poderwany 
na zdrowiu przez długie lata tu- 
łączki wygnańczej, spędzał teraz 
większość’ czasu na poznawaniu 
tej części kraju, odwiedzaniu awo- 
rów okolicznych i podsycaniu du­
cha narodowego i religijnego, k o- 
rv promieniował od mego, jak da­
wniej. Z czasów tych wycieczek 
datire piękna po Zanie pamiątka 
w Witebska: postawiony tam
został za jego inicjatywą, ze skła­
dek ogólnycn, piękny i kosztowny 
krzyż pamiątkowy. Stanął krzyż 
ten za miastem, przy drodze, pro­
wadzącej na zjazd do rzeki Łu- 
czosy, będącej’ ulubionym i _nie­
mal jedynym spacerem witeb- 
szczan, śród których żywioł polski 
był jeszcze bardzo liczny i domi­
nujący podówczas.

W r. 1H63 w dzień Bożego Ciała 
pod krzyżem owym urządzono 
czwarty ołtarz, i olbrzymie tłumy 
procesji w gorączce podniecenia, 
błagały tam_ Boga o zmiłowanie. 
Była to też ostatnia publiczna

Cała notatka niniejsza zaczerp­
nięta rosiała wyłącznie z osobistych 
wspomnień siostrzenicy pani Tomaszo- 
wei Eanowej — Józefy z Swiętoizerkich 
Obiezierskiej. Garnć wiadomości biogra­
ficznych z ostatniej epoki życia podał 
Cz. Jankowski w artykuie „Czeczot i Zan 
w Ler:i “, w książce zbiorowej, poświę- 
conei paniięci A. Mteiwewiczą „Z ziemi 
naeórków iaśnycht z  Ziemi zielonych". 
Warszawa, 1899.

modlitwa u stóp tego krzyża. 
Gniotąca przemoc moskiewska, 
która w okresie popowstaniowym 
wszystko, co polskie, wtłoczyła* w 
ziemię, tak, iż tylko wtajemniczo­
ne oko odnaleść je  mogło, nie 
sniosła wprawdzie owego krzyża, 
lecz n ik t już prawie nie śmiał 
wędrować slu niemu z modlitwą. 
Dziś nieuświadomionemu trudno 
nawet pamiątkę ową odnaleść— 
otoczyły ją wkoło kuźnio żydow­
skie tak ciasno, iż dotrzeć do niej 
niełatwo poprzez gniazda śzwar- 
gotu, śmieci i hałasu.

Zdrowie Zana pogarszało się z 
każdym rokiem, zwłaszcza stan 
jego umysłowy budził niekiedy 
Zaniepokojenie śród jego bliskich. 
Mistycyzm, doprowadzony do osta­
tecznych granic i zastosowany 
do najzwyklejszych zdarzeń co­
dziennego życia, wydawał się 
wielu dziwactwem, a nawet śmie­
sznością, Wreszcie latem 1855 r. 
stan jego począł budzić poważne 
obawy. Zdarzało się, źo przed 
przychodzącymi do niego w "inte­
resie włościanami padał Zan na 
kolana, witając w nich i aniołów, 
wysłanników Bożych. W  lipcu 
rozchorował się ostatecznie—stra­
cił przytomność. Rozumiał, że u- 
miera i modlił się— zarazem jed­
nakże mówił od rzeczy, a chwila­
mi wpadał w gniew i niemal fu- 
rję. Stawiane pijawki i wizykato- * 
rje, lecz doktorzy nie mieli żad­
nej nadziei. Tak trwało dci parę, 
poczem chory uspokoił się zupeł-J 
nie i przyjął ostatnie Sakramenty. 
Nazajutrz rankiem umarł, pozosta­
wiając żonę zrozpaczoną i trzech 
synków, z których najstarszy miał 
la t siedem.

Na trzeci dzień po śmierci, pod 
wieczór—dla uniknięcia skwaru— 
nastąpiło wyprowadzenie zwłok do 
kościoła parafjalnego w Smola­
nach, miasteczku c 8 wiorst odle- 
głem. Zmrok zapadł zupełny, kie­
dy, u wjazdu już do miasteczka 
pochód żałobny rozciągnął się w 
długi sznur na zwężonej, dla 
nzebycia błotnistej łąki, drodze.

I miał to być widok niepospolicie 
uroczysty i nastrojowy — ten po ■ 
grzebewy korowód, z wysoko na 
wozie wzniesioną, zdnleka widną 
trum ną, w kiwawem świetle po­
chodni na czarnem tle nocy. Ko - 
śuiół oczekiwał otwarty, rzęsiście 
oświetlony. Tam pozostawiono 
zwłoki na noc— nazajutrz zaś so­
lenne nabożeństwo żałubne z^ro 
madziło całe obywatelstwo okoli­
czne bez wyjątku. Stawiło się 
więc ziemiaństwo odwiecznie tu  
osiadłe, jak: Samnjłłowie, Erdma- 
nowie, Wańkowiczowie. Arciszew­
scy i kolonja nowonabywców, więc: 
Swięturzeccy, Czarnoccy, Majew­
scy, "kiomińscy, Peretowie, Su żyń- 
scy, Łebkowscy; nie brakło niko­
go. Najwybitniejszy z ówczesnych 
ijzedstawicioli duchowieństwa na 
Białej Rusi, dr. teologji, ks. Biały 
wygłosił mowę pogrzebową, któ­
rej niezatarte wspomnienie pozo­
stało słuchaczom ha długo, tyle

w niej bowiem potrafił zewrzeć 
treści, w słowach napozór nic nie 
mówiących i ostrożnych, jakich 
używać zmuszała ówczesna czuj­
ność, podejrzliwość i surowość 
władz rosyjskich.. Zaraz też n as tą ­
piło wyprowadzenie zwłok na 
cmemarz parafjalny. Miejsce to, 
położone na wzgórku, oddziela cd 
miasteczka tylko szmat łąki. Na 
lewo od bramy, skąd jak na dłoni 
widać szczątki zamku „Królowej 
B tay“ i dwór Smolański, niegdyś 
Sanguszków, dziś Cnomętowskich 
własność— wykopano mogiłę Za­
nowi i złożono w nią śmiertelne 
jego szczątki. Mimo wystawności 
całego pogrzebu i kosztowności 
akcesorjów, trum na była drewnia­
na, a grób niemerowany.

Niewiele później na mogile tej 
złożono wielki głaz, kształtem 
przypominający serce, aa  którym 
wyryto: „Miły Bogu i ludziom 
Tomasz Zan; zmarł w Kochaczynie 
w 1855 r.“; na spodniej zaś stro­
nie kamienia dodano ustęp z Ec- 
clfsiasty: ^którego pamiątka jest 
w błogosławieństwie". Nad gro­
bem zaś stanął krzyż zlanego że­
laza z napisem: .Przyjdź Króle­
stwo Twoje". Mogiłę otaczają 4 
jodły i słupy kamienne, łańcucha­
mi żelaznymi otoczone *).

Obok *Zana spoczywają dziś 
żona i dwaj starsi synowie. Naj-

* Mogiła Zana była kilkakrotnie 
odtwarzana w pismach ilustrowanych,— 
ostatnio fotografował ją dla .Zienii“ 
p. Kulwieć w 1912 r.

młodszy pochowany jest w Wilnie, 
na Rossie.

Kiedy ciało wielkiego filarety 
składano w mogiłę na kresach 
najdalszych Rzeczypospolitej. — 
nie przyszło nikomu na myśl, że 
oddają* je  zienfi, której Polska w 
dniu wielkim odrodzenia za swe 
ją nie uzna — że kopce graniczne 
i posterunki wojskowe wyrosną 
między grobem zmarłego, a gnia­
zdem jego rc-dzinnem i polem 
dziełu ni a najukochańszym.

Tego samego roku złożono w 
grSb zwłoki największego gier ju ­
sze. filaretów i Polski całoi— Mi­
ckiewicza; złożono w zienię obcą 
i cudzą, o setki mil od kraju; — 
Zane chowano w Ojczyźnie. Dziś 
Adam śpi na Wawelu; a mogiła 
Tomasza*, formalnie i prawnie, 
oktem nieprzymuszonej woli jego 
rodaków, po za granico Polski 
odsuniętą została.

W nieinurowanym grobie zło­
żone, śmiertelne szczątki Toma­
sza Zana oddawna ^jednoczyły 
się nierozdzielnie z ziemią kreso­
wą. I  dziś, jak w latach niewoli 
tkwi ta  mogiła śród niw rodzo­
nych, jak  symbol, czy strażnica 
owegi. duchą, który w tym kraju, 
na rubieżach najdalszych Ojczyz­
ny, przetrwał kajdany moskiew­
skie, powstania, zsyłki, przetrwa 
dziś bolszewizm—z rosyjskich — 
i trak tat ryski — z polskich nań 
spadły rąk.

Ii. Obiezierska

L A T O .
i.

Idziem święcić radosne, bujne letnie gody
Głowy strojne w okrycia lekkie — w rękach dzbanki,
Do lasu, szumiącego jak chór, na jagody,
Na kwiaty idziem — szczęsne łowić niespodzianki.

A gdy się już naczynia napełnią się po brzegi 
Znuży się zapał, ciało omdleje na spiece,
Położymy się senni pod krzem na pasiece,
By patrzeć jak się mienią chmur zwiewnych szeregi

Gdy je nagły wiatr tchnieniem swawol nem zrujnuje 
Jak wrastają w błękitną nieba toń drzew szczyty,
Jak cicho po niej zfota słońca łódź żegluje,

1 dojść do takiej chwili gdy w blaski spowity 
Pełen dziwnej pogody człowiek nie pojmuje,
Czy mu posłaniem ziemia — czy może błękity.

ii.
Wczesny wieczór. Przed na«i gościniec szeroki,
Który złotawym szlakiem płótno pól przeszywa.
Jak cicho. Usiłujem przytłumić swe kroki,
Nawet serce zbyt głośnem biciem się odzywa.

Łąka nieba rozkwitać poczyna gwiazdami,
Wstęgi zórz purpurowe ponad lasem bledną,
A ziemia Spiesznie biegnie pagórków falami
By się stopić z bezmiarem niebios modrych w jedno.

Pachną zboża, miedz kwiecie, sosen młode drzewa.
Mgła nawet jest zapachów gamą przesycona 
W powietrzu sama cisza przedsenną pieśń śpiewa.

Od zgiełku dnia nas dzieli kojąca zasłona 
Zmierzchów bladych —

Dreszcz nagły i czar się rozwiewa 
Ach to nic... tytko gwiazda spadła wyiskrzona...

W. TL N

ju les  Renard.

Z „Historji Naturalnej".
Ł A B Ę D Ź .

Sunie poprzez sadzawkę, jak 
białe saneczki, od chmury do chmu­
ry. Bo łaknie tylko tych chmut 
wełnistych, które w oczach jego 
rodzą się/ przesuwają i giną na 
wodzie. Tak pragnie jednej z nich. 
Mierzy w nią dziobem i nsgle za­
nurza szvią, odzianą w śnieg, by 
później wychynąć z wody, jak ra­
mię kobiece z luźnego rękawa.

Nic niema.
Spogląda: strwożone chmury 

znikły.
Przaz chwilę tylko oddaje się 

rozczarowaniu, bo r.ie zwlekają z 
powrotem: tam, gdzie zamierają ko­
łysania fali, znowu przewija się 
chmurka.

Powoli steruje ku niej łaoędż 
na swej poduszce z białego puchu: 
zbliża się.

1 tak wyczerpuje się w pogoni 
za próżnem odbiciem i umrze za­
pewne — ofiara wiecznego złudze­
nia — nie złowiwszy najmniejsze­
go strzępka chmury.

Ale co mówię?!
Ża każdem zanurzeniem łabędź 

pogrąża dziób w odżywczym szla­
mie, by zeń wyciągnąć robaka.

i tyje. jak gęś.

P A VI.
Dziś już napewno odbędzie się 

jego wesele.
Miało się to  stać wczoraj. Paw 

ustroił się w godowe szaty i był

gotów. Czekał tylko na oblubieni
c.ę. Nie przyszła. A:e teraz nie mo­
że już odwlekać.

Dumny i świetny przechadza 
się z gestem indyjskiego księcia, 
niosąc na grzbiecie bogate ślubne 
dary. Miłość ożywiła barwy jego 
upierzenia, a -djadem na głowie 
przybiera kształt liry.

Oblubienica nie przybywa.
Paw wstępuje na szczyt dachu 

i patrry w kierunku słońca. Rzuca 
swój piekielny krzyk:

E-o! E-o!
Tak przywołuje oblubienicę. 

Lecz nikt nie przychodzi i nikt się 
nie odbywa. Przyzwyczajone do te­
go krzyku ptactwo nie zwraca nań 
żadnej uwagi. Nikt nie ma ochoty 
go podziwiać. Powraca na podwór­
ko, tak pewien swej urody, że na­
wet go to nie/ obraża.

Trzeba będzie wesele odłożyć 
na dzień następny.

I, nie wiedząc co robić z re­
sztą dnia, paw zwraca się w stronę 
ganku. Wstępuje na schody z na­
maszczeniem, jakby wchodził na 
stopnie świątyni.

Podnosi swę powłóczystą szatę, 
ciężką oczami, które nie mogły się od 
niej oderwać.

Odbywa ostatnią próbę z ju­
trzejszej ceremonji.

NIETOPERZE.

Noc tak dawno nam służy, że 
już się niszczyć zaczyna.

Nie niszczy się u góry, pośród 
gwiazd. Niszczy się jak suknia,^któ­
rą się ciągnie po ziemi, na kamie­
niach i drzewach, na dnie niezdro­
wych tuneli i wilgotnych piwnic.

Niema zakątka, do któregohy 
nie dotarł chociażby skrawek nocy. 
Ciernie ją przebijają, chłód przeni­
ka, błoto brudzi. I co rano, gdy 
noc się podnosi do góry, pozostają 
po niej nieduże strzępki i wiszą io 
tu, to tam.

Tak rodzą się nietoperze.
Dzięki temu pochodzeniu .właś­

nie nie znoszą jasności dnia.
Gdy słońce zajdzie i wychodzi­

my odetchnąć wieczornym chło­
dem, odczepiają się od starych be­
lek, u których drzemały, zwieszone 
na jednym pazurze.

Ich nierówny lot nas niepokoi. 
Drgają kcło nas ich rozpostarte 
szeroko, bezpióre skrzydła. Kierują 
się słuchem raczej, niż zbytecznemi 
kalekiemi oczyma.

Moja miła chowa twarz w dło­
nie, a ja odwracam głowę w oba­
wie odrażającego zetknięcia.

Ludzie mówią, że nietoperze 
potrafią ssać krew aż do śmierci, 
namiętniej nawet, niż nasza własna 
miłość.

Cóż ża przesada!
Nie są wcale złe! Nigdy nas nie 

dotknęły.
Dzieci nocy, nienawidzą tylko 

światła, i rozpostarcie ich żałob­
nych szali szuka jedynie świec do 
zagaszenia.

Przekład Haliny Zawadzkiej.

Preludjum dwudzieste.
Pamięci Johnę go, współtwórcy.

Gdy ustanie życia szarpanina,
Płafee, krzvki, Polski bóle. wojny. 
Wszystko to, co w czarny deeh pianina 
Wkiął proroczo Szopen niespokojny.—

Wówczas nad zamarłe, puste pole 
Litościwie kiyie w mrok niebiósy, 
Samych siebie j'uż niepomne bole 
Rozśpiewają się słodkiemi głosy;

Czarny piersią wessą pieśń błękity 
I poważny złotych gwiazd różaniec 
Rozkołysze się w szeroki, zwity 
Z cierpień ziemi mej, nadziemski taniec.

1915 Karol Wiktor Trojan.



Wśród książek.
Poezje, wydane w Wilnie w cią­

gu ostatnich 3 lat przez p. L. Cho- 
mińskiego stanowią materjal  ̂tak 
różnolity, że trudno zastosować do 
nich jedną miarę oceny, każda 
grupka autorów pod innym kątem 
widzenia musi być oglądana.

„A'iout seignetir homieur14. Zacz­
nijmy od pisarzów mających pó- 
sycję, nie od dziś ustaloną w lite­
raturze. Niewątpliwie jednym z naj­
znakomitszych współczesnych po 
ctów polskich jest Edward Słoński. 
Tu występuje on wprawdzie tylko 
z „bajką d;a dzieci" ’ O żołnierzu 
tułaczu. Ale odnajdujemy w niej 
wszystkie charakterystyczne cechy 
jego talentu: uczuciowość, umiejącą 
znaleść prostą, jak lot strzały, dro­
gę do duszy polskiego ^czytelnika, 
muzyczne walory wiersza, nieprze- 
ciążonego obrazowaniem; jakaś 
wielka łatwość, wyzyskanie tej n a ­
miętności, która była jedyną istotną 
w duszach Polaków; miłości ojczyz­
ny, specjalnie wibrującej jakby w 
przeczuciu Wyzwolenia i koniecz 
nych dlań ofiar już koło 1910— 
wszystko to uczyniło go najpopu 
larniejszyni polskim poetą drugie­
go dziesiątka lat XX stu'ecla, ja 
kimś spontanicznym wyrazem uczuć 
bardzo szerokich warstw, całego 
Narodu w czasie Wielkiej Wojny. 
Ludzie najbardziej obcy poezji, 
prostaczkowie- i uczeni, starcy i 
podrostki szeptali bezwiednie wier­
sze o Tej co ni zginęła. Umniej­
szyło tę popularność pu-wne skon­
kretyzowanie uczucia w ideoiogjfi, 
orjentację, widoczne też i w tym 
poemacie o losach Jurka zę wsi 
Chłopskiej Krzywdy, który przez 
zwierzęta z lasu polskiego, z któ- 
remi- wstępuje w poufałość, zaopa­
trzony w buty szybkochody i 
czapkę niewidytnkę, jest wciele­
niem epopei legjonowej, czy może 
raczej peowiackiej, siłą oczyszcza­
jącą ziemię polską cd Moskala, 
i ginie wreszcie, przebity dwiema 
kulami,
Jedna była pruska, zaś moskiewska

druga—
Ani ty moskiewski, ani pruski sługa,

a do mogiły jego, nakrytej 
czapką niewidymką nie mogą tra­
fić pielgrzymi z całej polski. 1 sym­
bolika i ajtuzje polityczne zrozu- 
mialsze może będą dzieciom ponad 
lat 17 -niż niżej 7 miu, dla których 
jest 'ta bajka niby przeznaczona. 
Zewnętrznie jest lo ładna książka 
dla dzieci; niewiem tylko czemu 
czapka niewidymką (po polsku 
chyba lepiej niewidka) która w 
tekście jest wyraźnie „siwą macie­
jówką", na rysunkach p. Z. Gra­
bowskiego stała się pierzastym 
strojem głowy czerwonoskórych. 
Poza tern ilustracje miłe i ala 
dzieci zrozumiałe.

** *
W  tym samym czasie, gdy 

znacznie starszy od niej Słoński 
zwrócił wreszcie uwagę szerokich 
kół czytelniczych, Savitri wstęp­
nym bojem wywalczyła sobie miej­
sce w pierwszym rzędzie poetów 
doby po-młodGpolskiej, tuż przed­
wojennej. Zachwycił odrazu jej 
wizrsż niebywale energiczny, zdob­
ny rymowo a głównie rytmicznie; 
zdawało się że przyszedł ktoś, kto 
pierwszy w Polsce „fit sentir dans 
le vers une juste cadence". Była 
w nich śpiewność pomnożona traf­
nie użytemi powtórzeniami lirycz 

, nemi; łiryzm ten był przy tern sprę 
żony odpowiednią krótkością utwo 
rów, a nie rozwichrzony w roz­
czochranych wykrzyknikach, wielo 
kropkach i innych oznakach „sza­
łu twórczego* bardzo modnych w 
dobie poprzedzającej; wreszcie za­
miast języka „nastrojowego*', „ha 
jecznie kolorowego'1, knjawsko- 
podhalańskiego, „prasłowiańskiego", 
w najlepszym razie przynajmniej 
„dostojnego" i „bogatego'1 (zwła­
szcza w przestawnie;, zobaczyliśmy 
po raz pierwszy oddawna w wier­
szach język tylko polski, prosty, 
choć odpowiednio do mowy wią­
zanej szlachetny. Widzieliśmy cały 
szereg zalet współczesnej bujnie 
rozkwitłej liryki rosyjskiej i zdawa

ło się, że „princeps haee rossicnni 
carmen ad polonicos deduxisse 
modos"-.

Później poetka pod wpływem 
patrjotyzmu starała się przezwycię­
żyć wpływy rosyjskie, których sa­
ma była przewodniczką; odwróciła 
się od nich z całym wstrętem an­
tyrosyjskiej orjentacji i pożądliwie, 
by oczyścić się, poczęła pić ze 
zdroju naszej wielkiej poezji r o ­
mantycznej, Niewysżło. to jej zbyt 
na dobre: wifezczcriia, egzaltowana 
rymowana ideologia, ciężkim bala­
stem są w jej ostatnich wierszach 
i w tej książeczce z przed 2 lat 
Dniom zmanwychstania. Lecz żle­
by było, żeby niektóre zniechęca­
jące cechy zakryły przed naszemi 
oczyma niezwykłe, jedyne czasem 
w poezji polskiej piękności tej 
książki. Wspaniały toniczny wiersz, 
w coraz to nowsze metry a zaw­
sze wiernie i melodyjnie układa­
jący się — to prawdziwy wzór, 
przedmiot studjów dla poetów pol­
skich, zaczynając od pierwszego u- 
tworu, w rzadkim u nas toku ana- 
pestowyin („Słyszę zew... Idę już... 
Niosę ziarno ,.) poprzez liczne dzie- 
więciozgłoskowce, zawsze odpowia­
dające duchowi mowy polskiej, nie 
rąbane (jak np. niestety u Kaspro­
wicza) a zawsze płynne i śpiewne 
jak np. w tym wierszu „Niebo”z
Płyną obłoki, lekkie sny,
Gdzieś w zatracenie, gdzieś w odnowę... 
Niewyczerpane w nicli są łzy,
Płacze nużące i miarowe.

Oto zajęły nieba krąg 
i wysypały skądś złowieszcze 

Zwoje płomiennych, grzmiących wstąg, 
Szklannych paciorhowcałe deszcze. “ 

Za kłębem znika czarny kłąb —
Już wyczerpały się i giną —
I znowu lśni sklepienia głąb 

. Swoją pogodą ciemno-siną. .

aż po najniesłuszniejszej zaniedbane 
metry i strofki polskie, które 
wskrzesza poetka.

Dodać trzeba śpiewność wew­
nętrzną, uzyskiwaną za pomocą 
powtórzeń lirycznych; oto pierwszy 
z brzegu przykład:
Na moich barkach trzymam glob 

Wytężam moc, wytężam moc,
Gdy padnę, runie nieba strop —

1 będzie śmierć i będzie roc. ( Atlas)

Gdy takim kształtem wypowia­
da uczucie potężne, patrjotyzm, 
zwłaszcza miłość rodzinnej Litwy 
w najszersze.il znaczeniu słowa 
(przeciw rozdarciu której traktatem, 
znajdujemy w końcu książki pieką­
cy łzami protest), czytamy wiersze 
kongenjalne najprzenikliwszym wier­
szom Ełoka o jego smutnej ojczy­
źnie: i
Kraj, co od innych krajów bladszy,
Jakby wygasło w nim zarzewie,
Gezami wielkich jezior, patrzy...
Kraj, co o samym sobie nie wie...

W prastarych głazów naszyjniku,
W królewskimi płaszczach " srebrnej

wody
Usiadł na własnym mogilniku 
Niezdolny z losem iść w zawody.

1 tylko wicher tu przeiata,
Pt acz wieków w częstej gra ulewie...
Kraj w sny zapadły, krrj — objata,
Kraj, co o samym nie wie...

; jeśli istotnem, a tak rządkiem, 
dosięgnięciem poezji jest wczaro- 
wauie na wieczność śpiewcjącemi 
słowy w zwięzły obraz odgórnego 
spojrzenia na świat, czy będzie ono 
myślą zupełnie oryginalną, głęboką 
i świeżą jak u Tiutczewa, czy ko­
munałem choćby, jak często u V. 
Hugo, byle miało dla nas wartość 
affektywną — warto przytoczyć w 
całości taki np. wierszyk „Ból“.
Ma dusza jest jak złom granitu,

Na który wielka ręka boża 
Rzuca od świtu aż do świtu 
Czarne i groźne fale morza.

, I biją, biją we mnie fale, , 
Gryzące mnie ciosają piany 
Aż w huku wichrów, w burz chorale 
Wybłyśnie kształt niepokalany.

Bijcie, nawąine wód kolosy,
Bii, grzędo białych pian po grzędzie,
Bo im straszliwsze wasza ciosy,
Tern doskonalszy kształt mój będzie.

Dla takich wierszy warto wziąć 
książkę, przeczytać i wybaczyć ni&- 
zawsze udolne dłuższe poemaciki, 
wśród których najlepszy jest „Żo­
na Buddy1.

* ** . - 
Przed paru dniami, na wieść o 

tern, że wysokiej miary bojownik 
ideału, zasłużony przyrodnik i wy­

chowawca nie pierwszego już w 
Polsce pokolenia, Romuald Min­
kiewicz, w tych żelaznych dla ide 
alistów i uczorych czasach, stanął 
po licznych szamotaniach się z ż y ­
ciem, osobiście do kaszty zecer­
skiej, feljetonista z „Kurjera Pol­
skiego" zwrócił się doń z wezwa­
niem: „Wróć do biologji"!

„Wróć do biologii" chce się po­
wiedzieć do autora po przeczytaniu 
jego dużego tomu Listy miłosne 
i pieśni. * * ■Jf

Nie trzeba się zwiacać z analo- 
gicznem wezwaniem do Jana Buł­
haka. który nie przestaje tworzyć 
arcydzieł fotograficznych, gdzie staje, 
swoją, zdawało się dawniej mecha- 

, niczrią sztuką, obok największych 
naszych poetów-pejzażystów. Nie 
przestaje być poetą w swojej wy­
twornie wydanej książce poematów 
opisowych Moja ziemia. Wiersz jest 
gładki i łatwy, głębokie, miłosne 
odczucie piękna, rodzinnego kraju 
jest rozlane w tych wierszach, swo­
bodnie lejących się, niozem nie skrę­
powanych. To jest ich urokiem, 
lecz jednocześnie ich słabością. Za­
niedbanie Muzy staje się jej pospo­
litością i chciałoby się, żeby swe 
obfite wdzięki ubrała w gorset. Że 
nie byłoby to bez celu, dowodzą 
niektóre ustępy, istne perełki lirycz­
ne, jak r.p. zaczynający się jna str. 
130 następującą strofką
O białych?’ dworów wyniosłe kolumny, 
nasze kolebki i trumny i
0  topolowe, strzeliste wieżyce, 
nasze pośriiiertne gromnice!

* **
Wielkim poetą jest p. J. Bułhak 

gdy występuje jako współtwórca w 
książce Wilno. Składają się na nią 
jego fotografje, o saietach których 
jak o rzeczy powszechnie znanej, 
nie ma co mówić — i wiersze p. 
W. NiedziałkovyśMej - Lobaczew - 
skiej. Wiersze są naprawdę piękne
1 nietylko wtenczas, gdy są bezpo­
średnio natchnione poezją sta/ych 
murów. Miłość ojczyzny i przeszłości 
przenika te strofki pęłne poezji, 
czy mówią o filomatach, czy o św. 
Kazimierzu. Odczucie stylu klasycz­
nego Wilna przenika i opis kościo­
ła św. Piotra na Antokolu i cały 
wygląd zewnęłrzny książki, zaczy­
nając od okładki, pomysłu p. M. 
Rouby. Jest to tak piękne albuną, 
Wilna, że znaleść się powinno w 
ręku wszystkich miłośników tego 
miasta, których jest tylu dziś roz­
sianych po całym Rzeczypospolitej 
obszarzfe, nawet poza jej granicami.

K. W. Z

* Przegląd 
czasopasm.

Z żywą radością obserwujemy 
jak w siad za zakładaniem uniwer­
sytetów przychodzi wzmożony 
ruch naukowy i wydawniczy w ró­
żnych centrach umysłowości pol­
skiej. Z nowych zwłaszcza uniwer­
sytet poznański wykazał się tutaj 
największą bodaj ruchliwością i naj­
pokaźniejszym pionem; istnieją tak ­
że wydawnictwa naukowe uniwer­
sytetu lubelskiego Wskrzeszony 

. stosunkowo najpóźniej, uniwersytet 
wileński w zorganizowanej polskiej 
wytwórczości naukowej — poza 
astior.omiczuemi biuletynami prof. 
Dziewulskiego — nie Dył bodaj re ­
prezentowany. Powtarzani, że cho­
dzi tu o wytwórczość z o r g a n i ­
z o w a n ą ,  ujętą v/ serje wydaw­
nictw zbiorowych, wyraźnie podję­
tych pod egidą unfw&rsytetu.ą nie 
o dzieła wydawane indywidualnie 
przez poszczególnych profesorów 
w różnym -nakładzie lub w innych 
instytucjach naukowych; tych oczy 
wiście dałby się zestawie poczet 
wcale pokaźny.

Ale przychodzi czas i na tam­
tego rodzaju publikacje. Zanim u- 
Uazywać się poczną przygotowy 
wańe w poszczególnych Wydziałach 
przetworzonego T. P. N. serje wy­
dawnictw osobnych, jako jaskółki 
zjawiły się dwa czasopisma nauko 
we kwartalne. Pierwsze zawdzięcza 
swe istnienie ruchliwości Wydziału

111 T P. N.t drugie inicjatywie pry­
watnej.

Pierwsze' Afflietm , wileńskie, jak 
przystało na czasopismo historycz­
ne, już tytułem nawiązuje do prze­
szłości, do Atkendeurn Kraszew­
skiego, Pragnie ono skupić p ra­
cowników poświęcających się ba­
daniu histprji ■ W. Ks. Litewskiego. 
Zeszytem pierwszym legitymuje się 
Redakcja, że czynić to będzie umie­
jętnie i owocnie. Zeszyt może iść 
w paragon z najlspsze;rii czasopis­
mami naukowemi polskiemi. Przy­
nosi'. cztery poważne rozprawy: 
J. Jakubowskiego Czy istnieli Knia­
ziowie Nieśw lescy? Część pierwsza 
większej^ pracy A. Proehsski Wy- ' 
prawa Kazimierza na Węgry, 
sumienny zarys monograficzny M.' 
Brensztejria Zegarmistrzos wo wi­
leńskie w ivr X V I i X V ii, wreszcie 
K. Tyszkowskiego Odgłosy roko­
szowe na Litwie. W dziale Miseel- 
lanea gistoryczne znajdujemy sze­
reg dokumentów archiwalnych ty­
czących dziejów Litwy, wydanych 
przez Prcchaskę, Mościckiego, J. 
Iwaszkiewicza. W obszernym dziale 
recenzyj, zaznacza się przedewszyst ■ 
kiem pokaźna i wiele sprostowań 
i uzupełnień przynosząca ocena 
monografji O. Haleckiego Dzieje 
unji, próra prof. K. Chodynickiego. 
Dopełnia numeru próba bibljogra- 
fji książek i artykułów, związanych 
t^eśc-ą ze sprawami ziem W. Ks. 
Litewskiego, oraz Kronika mówiąca 
nieco o ruchu naukowym i kultu­
ralnym wileńskim.

Kwartalnik Teologiczny Wileń­
ski nie ma do czego nawiązywać, 
jest pozycją treściowo nową w cza­
sopiśmiennictwie wileńskiem, wkra­
cza samorzutnie. Zakres jego treści 
nie jest ograniczony ierytorjalnie, 
cnociaż i tutaj to zwłaszcza, cc 
tyczy liistyrji kościoła, związane 
jest przecież w przeważnej mierze 
z przeszłością W. Ks. Litew. Tego 
rodzaju są obie prace X. Próf. 
Jana Fijałka, pierwsza, rozprawa
0 X. Dawidzie Pilchowskim, pro­
fesorze dawnej Akademji, następnie* 
Szkoły Głównej Wileńskiej, wresz­
cie biskupie wileńskim, zarazem 
jednym z wybitnych pracowników 
Kon]. Eduk.,« przynoszące areysu- 
miennie zebrane wiadomości biog­
raficzne i bibljograficzne,—druga: 
notatka oparta na rzadkim druku 
z XVI w. Decre.tum etc., wskazu­
jąca wbrew twierdzeniom dotych­
czasowym r.a synod djecezji wileń­
skiej z r. 1520—21 jako na pierw­
szy. Z terytorjum litewskiern zwią­
zana jest w pewniej mierze sylwet­
ka literacka Skargi (P. Skarga 
wzorem księdza i  Polaka) pióra 
J. Kallenbacha. Losów całego koś­
cioła katolickiego tyczy notatka 
X. Prof. Br. Żongołłowic-za, który . 
z źródeł archiwalnych PetersK. 
Depart. Wyznań obcych dobywa 
4 oświetla losy (nie udanego zresz­
tą) projektu wiedeńskiego benedyk­
tyna Dudika, Morawianina, (z r. 
1868), co do obsadzania przez rząd 
rosyjski stolic biskupich w zaborze 
rosyjskim przez księży nie Pola­
ków, głównie Słowian austrjackich. 
Poważna rozprawa X. Dr. H Li- 
ko Wiki ego Geneza święta „transla- 
tio S Adalberjjr w Kościele polskim 
tyczy innej połaci Pólsk. Działu 
rozpraw dopełnia cz. I pracy Rek­
tora Parczewskiego Kodyfikacja 
prawa kościelnego.

Burdzo okazale przedstawiają 
się dalsze działy kwartalnika, te 
które głównie świadczą o wysiłkach 
redaktorskich. Poza działem nota­
tek, mieszczącym jeszcze prace B. 
Wilanowskiego, Cez. Elireuhreutzo- 
wej {Wina i  grzech u Homera, je­
dnako ciekawe jak dla iilolcga tak 
dla literata) i Z. Pomiana, znajdu­
jemy tu z imponującą pilnością ze­
brane wiadomości (k ron ika) z ru ­
chu naukowego teologicznego 15 
państw europejskich od Anglji po 
Rosję i Litwę, oraz ze Stanów 
Zjeduocz. Osobno dano nekrologi 
kilku wybitnych teologów polskich
1 zagranicznych, zawierające naj­
ważniejszą ich bibljcgrafję (z poi. 
X. arcyb. Bilczewskiego i X. rek­
tora I. Radziszewskiego). Ostatnia 
wreszcie grupa stanowi P rzeg ląd  
p iśm ien n ic tw a  T eo lo g iczn eg o  
z la t  1921 i 1922, rodzaj rozumo­
wanej bibljografji w układzie rze­

czowym, każda pozycja z krótkierh 
podaniem treści i lapidarną oceną.

Rzecz jasna, że utrzymanie się 
tych wzorowych czasopism od was 
zależy, szanowni czytelnicy.

St. P.

Ostatni (marcowy) Nr Przeglą­
du Warszawskiego przedstawia się 
nadspodziewanie (po 2 pierwszych 
z b. r.) pięknie „Część garmonto- 
wa* cd początku do końca zdolna 
zainteresować całą te wybraną pu­
bliczność, do której P. W. Si? zwra­
ca, a nie tylko odnośnych specja­
listów. Świetnie napisany artykuł 
prof. R. Dyboskiego o Szkotach 
zręcznie obraca się wśród zawsz? 
do dziś dnia wątpliwych twierdzeń 
z psychoiogji ludów. R. K. Jarecki 
w gruntownem studjum rzuca nowe 
światło na polityczne warunki pow­
stania Świętoszka Molierowego 
' na jego istotne znaczenie (la si- 
gnificaticn po francusku nie zaś 
Timporance, jak podano we fran­
cuskim spisie rzeczy na końcu ze­
szytu; drobna omyłka przypomina 
jąca „canard feroce", wieczny 
przedmiot uciechy Francuzów w ja­
dłospisach warszawskich). Ciekawą 
a zwięzłą pracę syntetyczną o ry­
sowniku-poecie Aubrey’u Beardsley, 
postaci kolosalnego znaczenia w 
dziejach artystycznych Europy na 
pizełomie wieków, daje p. M. Wa!- 
lis. W doskonałym artykule, bardzo 
przystępnym mimo trudnego tema­
tu, p. B. Gawęcki systematyzuje i 
ocenia filozofję teoretyczną B. Pru 
sa, podstawy same jego światopo­
glądu. Barwna i przeniknięta głębo­
ką ludzkością nowela J. Conrada 
jest ozdobą beletrystyczną zeszytu. 
Może rywalizuje z nią pod tym 
względem streszczenie pamiętników 
e:n:ra arabskiego z czasów krucjat, 
dokonana i skomentowane przez 
jednego z nielicznych naszych orjen- 
talisiów p. T. Kowalskiego. Każdy 
kto zna pamiętniki popularne Join- 
ville’a, towarzysza św. Ludwika, z 
najwyższą ciekawością zapozna się 
z ich pendant po stronie saraceń- 
skiej.

Ozdobą kroniki jsst jak zawsze 
artykuł p. Leona Piwińskiego, pi­
szącego tym razem o przekładach 
z angielszczyzny. Świetny znawca 
zwłaszcza polskiej i angielskiej poj 
wieści łączy fu nieomylność sądu 
z błyskotliwością formy, szerokie 
syntetyczne s>pojpzenie na dzieło 
sztuki z drobiazgową troskliwością 
c jego styl. Pysznie referuje lite­
raturę dla dzieci p. A. Gruszecka. 
Przeglądy nowości historycznych 
(p. K. Chodynickiego) i geogra­
ficznych (p. J. Smoleńskiego) zain­
teresują nietylko specjalistów.

Umyślni? wyliczyłem prawie 
wszystkie pozycje zeszytu, żeby po­
kazać jak powinno w yglądać wzo­
rowe czasopismo dla inteligencji. 
Daje on nadzieję, że P. W. ze 
zmianą redakcji i wyjściem wielu 
dawniejszych pracownikówjed.iakme 
zatonie w odmętach myśli german 
skiej, jak to {-rosiły chaotyczne i 
mętne przedostainie numery Fluc- 
tuat nec mcrgitui!

K  W . Z.

Książki i Czasopisma 
nadesłane.

Z  Wilna i okolic.
Ateneum Wileńskie, czasopismo na- 

uko,ye, poświęcona badaniom przeszło­
ści ziem W. Ks. Litewskiego. Wydawni­
ctwo III Wvdziału Tow. ;Jizyj- Nauk w 
Wilnie. Redaktor Prof, Kazimierz Cho- 
dynicki. Nr. 1, str. 1 ló.

Kyjaftalntk Teologiczny. Wileński, 
pod redakcją X. Prof. Bo!- Wilunowskie- 
go( Rok i, zeszyt 1. str. )7fi.

Nakładem i drukiem Ludwika Cho- 
r,lińskiego w Wilnie. (Patrz Nr 3 Dodat­
ku Literack. Słowa):

Jan Bułhak. Moja Ziemia. 1919 r. 
(właściwy rok ukazania się 1921).

Ludwik Janowski jproł. Lniw. Wił. 
Wszechnica wileńska 1573 -1842. 1921.

Homuncuius. lleńsiue piosenki 
sejmowe, karykatury _Afgo, 1922.

Hel. Portier. Książka o nich. 1922.
!■;»/, Romer- Swoi ludzie. 1922,
E d w a r d  Słoński. O żołnierzu tuła­

czu. Bajka dla dziec: 1923.
Benedykt Hertz. Wckacjs w puszczy. 

Powieść dla dzieci powyżej lat 10. 1923.
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